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K r a k ó w ,  19 września.

Wyjaśnienia ministra K a l n o k y ’e g o  o polity­
ce zagranicznej odznaczać się zwykły wielką 0- 
strożnością w pizedstawieniu zawikłań międzyna­
rodowych, a obliczone są z góry na podniesienie 
p o k o j o w e g o  charakteru stosunków zagrani­
cznych. Tendencya ta przebija także z tegorocz­
nego śćpose austro-wigierskiego ministra spraw 
zagranicznych. Trzymanie się trójprzymierza, zdą­
żającego do zabezpieczenia pokoju, było i tym 
razem zasadą polityki Austro-Węgier. Jeżeli je­
dnak minister z naciskiem zaznaczył pokojowy 
charakter stosunków politycznych państwa z 
F r a n c j ą  i B o s y ą ,  to na tern tle tem silniej 
zarysował zmiany, jakie zaszły w wewnętrznym 
stanie dwóch państw bałkańskich, S e r b i i  i 
B u ł g a r y i ,  i tem samem oddziałały na dotych­
czasowy stosunek ich do Austro-Węgier.

Widoczne niezadowolenie z ciągłych przewro­
tów i z niepewnego stanu rzeczy w Serbii sta­
rał się pokryć Kalnoky zaufaniem do króla A le­
ksandra i wyrażeniem nadziei, że przy współdzia­
łaniu rządu swojego „uczyni wszystko możliwe, 
aby ustawicznie wzrastające z a ż a l e n i a  znala­
zły uwzględnienie*. Już to stosunki Austro-Wę- 
gier z Serbią nigdy pogodne nie były, a od cza­
su abdykacji Milana ustawicznym podlegały wa­
haniom. Od pierwszego zamachu młodocianego 
króla Aleksandra, t. j. od ogłoszenia się tegoż 
pełnoletnim, wahania te stały się coraz częstsze- 
mi i silniejszemi, w miarę tego, jaki rząd zna­
lazł się w Serbii u steru. Ozy jednak radykali 
rządzili, czy ich miejsce zajął gabinet liberalny 
lub postępowy, — nigdy w Serbii nie zapalano 
się do austro-węgierskieh sojuszów, a zawsze z 
większem bez porównania zaufaniem i tęsknotą 
spoglądano nad Newę. Ostatnie wypadki dopeł­
niły miary zamięszania tak, że dzisiaj z pewno­
ścią ani król Aleksander, ani jego rząd nie wie, 
dokąd ich wzburzone uniosą flukta, — a w na­
stępstwie tego ani Austrya, ani Rosya, których 
wpływy ostatecznie ścierają się zawsze w tem 
państwie, ze stosunku swego do Serbii zadowo­
lone być nie mogą.

Uznana jednak niezależność Serbii i jej mo- 
parchiczny rząd zmuszały Kalnoky’ego do pew- 

,-nej rezerwy i (względów w wy rażeniach-'o  sto­
sunkach tego państwa. Względami temi nato­
miast nie krępował się austryacki minister spraw 
zagranicznych, gdy przyszła kolej na Bułgaryę. 
Bez ogródek stwierdził on, że Austrya doznała 
tutaj przykrego rozczarowania, gdyż stan rzeczy, 
przez nią za stały uważany, uległ zasadniczym 
przewrotom. „ Z b y t  o p t y m i s t y c z n i e  zapatry - 
waliśmy się na sprawy księstwa bułgarskiego* —  
mówił Kalnoky, dając do zrozumienia, że żałuje 
tych sympatycznych oświadczeń, jak’em, przed 
rokiem przy tej samej sposobności i na tem sa­
mem miejscu darzył Bułgaryę. Ostrze wywodów 
Kalnoky’ego wcale niedwuznacznie zwraca się 
przeciw osobie księcia Ferdynanda, na którego 
spada odpowiedzialność za ustąpienie Stambuło- 
wa i za wszystkie tegoż następstwa. Zwłaszcza 
wytoczenie Stambułowowi procesu o obrazę ma­
jestatu spotkało się z wyraźną przyganą u Kal- 
noky’ego. Przestrzegał on, że w krajach bałkań­
skich zbyt często jeden krok tylko dzieli sterni­
ków nawy państwowej od ławy oskarżenia, i że 
istnieje obawa uzasadniona, aby Bułgarya nie 
była obrazem tego zjawiska. Jednem słowem 
Austrya z wielkiem niedowierzaniem spogląda 
na rozwój wypadków w Bułgaryi. A jeśli się 
zważy, że przed rokiem jeszcze ten sam Kalnoky 
nie miał dość słów pochwtły dla tego państwa, 
to różnica w zapatrywaniach jego obecnych uwy­
datnia się sama przez się.

Najgorzej na upadku Stambułowa wyjdzie 
wobec tego książę Ferdynand, którego dzisiaj 
nie bez pewnej podstawy podejrzy w ać się musi, 
że ustąpienie jego rozmyślnie spowodował, aby 
tylko zyskać uznanie mocarstw zagranicznych. 
Tymczasem manewr ten nie udał się, gdyż Ro- 
sya wcale nie zbudowała się skruchą księcia [ 
do zbliżenia ku Koburgom wcale nie okazała in- 
tencyi, — Austrya zaś wręcz skarciła postąpie­
nie Ferdynanda, który w ten sposób stracił 
w niej przyjaciela, a nie zyskał oczekiwanego
poparcia w Rosyi.

Trzecie z rzędu państwo bałkańskie, złączone 
bezpośredniemi z Austryą stosunkami, R u m u ­
n i a ,  najwięcej może w tym czasie zbliżyła^ się 
do uiej. Do ułożenia jednak traktatów cłowo-han- 
dlowych z Rumunią, na których jedynie wyłącz­
nie zależeć może obu połowom Austro - Węgier, 
d o t ą d  n i e  p r z y s z ł o .  Natomiast przyszło do 
zbliżenia się Rumunii ku trój przymierzu, co 
dla ekonomicznych naszych stosunków jest 
kwestyą prawie zupełnie obojętną. ^
sposobności uznał Kalnoky za stosowne ułożenie 
się tych stosunków, tak bardzo dla nas pożąda­
ne, uczynić zależnem od „poskramiania agitator- 
skich prądów w Rumunii1'. Odnosi się to dzia­
łalności ligi rumuńskiej, broniącej Rumunów sie­
dmiogrodzkich Podniesienie tej sprawy, dotyczą­
cej przedewszystkiem jedynie i wyłącznie Zalita- 
wii, do rzędu kwestyj polityki zagranicznej ca- 
ł  e j monarchii, — było, zdaniem naszem, -e 
strony Kaluokyego postąpieniem bardzo niewia- 
ściwem i p o w i n n o  w y w o ł a ć  p r o t e s t  
w d e l e g a c y i  au s t r y a c i  i e j.

Dlatego, że Madziarzy pochłouąć chcą Rumu­
nów i teroryzują ich w życiu publieznem, jak te­
go jaskrawym dowodem był przecież proces 0- 
statni, i że nie leży w interesie Węgier, aby Ru­
muni siedmiogrodzcy znajdywali punkt oparcia

w swej ojczyźnie, —  to następstwa tej zachłan­
ności narodowej Węgrów ponosić ma c a ł a  m o­
n a r c h i a ,  1 w dziele wynaradawiania Rumunów 
dopomagać ma Madziarom! Oto zdobycz polity­
czna hr. K a 1 n o k y’e g o ,  — korzystna może 
dla jego przyjaciół politycznych w Zalitawii, lecz 
w r ę c z  s z k o d l i w a  dla nas, gdyż jest prze­
szkodą w ułożeniu się stosunków cłowo-handlo­
wych z Rumunią, na których bardzo wiele zale 
ży i Przedlitawii całej, i Galicyi w szczególności. 
Na to zwrócić powinni uwagę delegaci naszego 
kraju.

Wogóle, reasumując całe expose Kalnoky’ego, 
ten jeden wynosi sią pewnik, że polityka austru- 
węgierska na Wschodzie, w trzech państwach 
bałkańskich, na których najwięcej nam zależy, 
n i e t y l l o  ż a d n y c h  n i e  z r o b i ł a  p o s t ę ­
p ó w ,  l e c z  d o t k l i w e  m a  do  z a z n a c z ę  
n i a  p o r a ż k i .  Korzystna dla Austro-Węgier 
zmiana nie nastąpiła ani w S e r b i i ,  ani w Ru ­
m u n i i  — a w B u ł g a r y i  zaznaczył się zwrot, 
który jest zaprzeczeniem i zaprzepaszczeniem te­
go wszystkiego, czego się od niej aż do nieda 
wna w Austryi spodziewano.

K o n s p i r o J f l w o i  M o n o f .

W ie d e ń ,  18 września.
(?) Zdaje się, że cała polityka młodoczeeka 

zredukowała się do sporu o ojeowstwo radykal­
nego stronnictwa „Omladina*. Od tygodnia bo­
wiem w prasie czfeskiej nie schodzi z porządku 
dziennego polemika w tei sprawie pomiędzy ko­
mitetem wykonawczym stronnictwa młodoczeskie- 
go 1 niektórymi byłymi członkami tego stronnie 
twa.

Dni temu kilka pojawił się w Tester Lloydzie  
artykuł — o ile mi wiadomo p.ora poczytnego 
dziennikarza młodoczeskiego, — w którym całą 
winę powstania i rozwoju radykalnego stronnic­
twa „Omladina* przypisuje prof. Masarykowi. 
Podobny artykuł — bodaj czy nie z tego samego 
źródła — zamieściła Neue F r. Presse. w Uórym  
to do powstania „Oinladmy* do tego -samego 
przychodzi wniosku. Prof. Masaryk w sposób ener­
giczny protestuje przeciw tej insynuacyi i zamie­
szcza w Czasie (organ realistów) oświadczenie, 
w którem przeprowadza dowód, że tylko bierne 
zachowanie się polityków młodoczeskieh przyczy­
niło się do wzrostu i rozwielmożnienia się „0m- 
ladiny*.

Przy tej sposobności oświetla prof. M a s a r y k  
nieco „pracownię polityczną* młodoczeskieh przy­
wódców, zarzucając im „niecność* z powodu wy­
zyskania sytuacyi dla celów czysto prywatnych.

F arod.ii L isty  reagują wprawdzie na ten cięż­
ki zarzut, lecz czynią to, jak na ten organ, dziwnie 
nieśmiało i dyskretnie.

0  co to się zresztą sprzeczać! Wystarczy prze­
cież przypomnieć sobie mowy posłów Herolda, 
Paeaka i innych, podczas i po procesie „Omla- 
diny“, w których oskarżonych przedstawiali bądź- 
to jako gnębionych niedowarzonych wyrostków, 
bądźto jako nęezenników dla sprawy narodowej. 
Dlaczego dziś wypierają się tych, w których obro­
nie niedawno stawali. Dlaczego? Bo niuspodzie- 
wali się zapewne, że ta niewinna „Omladina* 
tak szybko wyrośnie w potwora, grożącego za­
gładą całemu młodoczeskiemu stronnictwu.

Jak eię dowiaouję, wypracował rząci ustawę o 
s ąd  a ch  p ok o j u, którą przedyskutowano już 
na radzie ministrów i ma być wniesioną z po­
czątkiem najbliższej sesyi parlamentarnej.

Z okazyi odbyć się mającego 24 bm. zjazdu 
przyrodników i lekarzy, otwartą została wczoraj 
w gmachu uniwersyteckim w y s t a w a  h i g i e ­
n i c z n a .  Zważywszy, że zjazd wyznaczono do­
piero na 24, nie pojmuiemy pośpiechu i nie w ie­
my, dlaczego uznano za o t w a r t ą  wystawę, “to- 
rą dopiero instalują. O samej wystawie z tego 
powoda przedwcześnieby by/o zdawać sprawę. 
W westybulu uniwersytetu nmieszczono tablicę 
oryentacyjną z której wnosić można, że wystawa 
będzie bardzo zajmującą i zawierać będzie obfity 
materyał dla członków kongresu.

Znaczny dział poświęcono higienie. W dziale 
tym stosunKowo najbardziej wykończonym wi­
działem mnóstwo planów tutejszych szpitali istnie­
jących i powstać mających, łaźni, domów d a 
starców i kalek i t. p. , , . .

Mii/erynl ten daje co prawda, desć inst!" tyr, 
wnv obraz tych zakładów. Życzylibyśmy sobie 
jednak, żeby w interesie rozwoju higienicznych 
stosunków — zarząd wystawy postarał się o nau­
kowe podstawy i dowody na to, c z e g o  n i e  
m a  Nie ma na wystawie tablic statystycznych 
ani Graficznych, przedstawiających stosunek licze­
bny mieszkańców Wiednia do ilości ubikacyj 
mieszkalnych i w ogóle w Austryi Jak ważną 
jest ta kwestya i jak mało w kołach decydują­
cych na nią zwracują uwagę, najlepszym dowo 
dem niedawno wyszła głośna ąroszura prof. Wie­
deńskiego uniwersytetu P h ; l i p p o v i c h a  ;

Wiener Wohnungsverhdltnisseu. Uczony autor 
w swojej pracy podaje cyfry, świadczące o prze-

Fa W^klasie^ robotniczej napotkał prof. Philipovieh 
84.601 pomieszkań złożonych z dwóch ubikacyj 
i kuehni i zamieszkałych przez 426.516 dusz. 
fMra ta stanowi 73 9% ogólnej liczby mieszkań 
wiedeńskich ; 76.330 osób zaś mieszka w jednej ubi- 
kacyi, tj. w mieszkaniach bez kuchni. Dalej przedsta­

wia autor ponury obraz mieszkań piwnicznych, 
których powiada : „ W ill Jem and die B ru tsta t- 

ten des Anarcliismus suchen, hier ftndet er sieu.
Jakkolwiek wystawa higieniczna na tę kwestyę 

nie zwróciła uwagi, to jednak stanowić ona bę- 
będzie przedmiot poważnej dyskusyi członków 
zjazdu.

Dr. B i l i ń s k i ,  prezydent ko ‘i państwowych, 
po kilkutygodniowej podróży inspekcyjnej, wrócił 
wczoraj do Wiednia.

Głos rosyjski o Rapperswylu.
zaGodnem jest uwagi, że dzienniki rosyjsk.e 

ezynają się coraz więcej zajmować sprawami, ob- 
chodzącemi Polaków, i wydobywają rzeczy stare 
i dobrze znane, które podają za nowe objawy 
wzmagającej się agitacyi polskiej. Oczywiście nie 
chodzi im o dokładne informacye. bo chociaż w 
wielu razach mogłyby zaczerpnąć prawdy 1 wia- 
rogodnych źróleł, wolą korzystać z mętnych wia­
domości tendencyjnych korespondentów którzy 
mięszają jrawdę z fałszem i z umysłu przed­
stawiają fakta i stosunki w fałszywem świetle. 
Polskiego czytelnika nieraz pusty śmiech bierze 
wobec klasycznej naiwności i nieznajomości sto­
sunków, jaką spotyka w korespondencjach prasy 
rosyjskiej o rzeczach polskich. Ale nie należy 
zapominać, że dzienniki rosyjskie kieruj się ten- 
d e n c y ą  p o l i t y c z n ą ,  a więc korespondeneye 
te nietylkj na śmiech zasługują, ale zarazem go­
dne są napiętnowania, jako działalność przewro­
tna i prowokacyjna. Obecne zaełiowanie się pra­
sy rosyjskiej wobec Polaków jest istotnie czems 
w rodzaju prowokacji policyjnej, bo dziennika­
rzom rosyjskim chodzi o to, żeby, pisząc z po­
zorami życzliwości, za pomocą przekręcania rze­
czywistości przedstawić działalność społeczeństwa 
polskiego, jako tajną agitacyę rewolucyjną i pod­
burzać nietylko rząd rosyjski, ale także rządy 
pruski i austryacki przeciwko żywiołowi polskie­
mu, ostrzegając je przed rzekomo zgubnemi kno­
waniami Polaków. Kilka charakterystycznych pró­
bek w tym rcJzaju Lodaiisrny biodajwno w na­
szym dzienniku. W jednym \  ostatnich numerów 
korespondent nasz zwracał uwagę na „wrażenia* 
Tai.szczewa z. wystawy lwowskiej, zamieszczone 
w Now. W remia. Obecnie mamy do zanotowanie 
korespondencyę tego samego pisma rosyjskiego 
z Rapperswylu.

Korespondent zaczyna tem' słowy: „Rappers- 
wyl to jedno z małych miasteczek niemieckiej 
Szwajcaryi, położone nad jeziorem Ziirieh w po­
bliżu miasta Ziirieh. Zewnętrznym widokiem 
Rapperswyl me różni się od wielu innych ma 
łych miast północnej Szwejca^yi; al.e ma osoblr 
wooć, dzięki której stał się czemś w  rodzaju ma­
lej Mekki. Na najwyższej 1 otaczających miasto 
wyniosłości wznosi się zamek, który należał nie 
gdyś do rodziny Habsburgów. Przed dwudziestu 
laty zamek ten kupił właściciel ziemski, pocho­
dzący z naszego północno - zachodniego kraju, 
hrabia Plater, któi, brał udział w powstaniu 
polskiem 1863 roku, a potem uciekł do Szwaj­
caryi. Hrabia Platei urządził w tym zamku pol­
skie muzeum narodowe. Muzeum to stauowi 
właśnie osobliwość Rapperswylu, która co reku 
ściąga do tej miejscowości setki Polaków*. I tak 
dalej w drwiącym tonie opisuje korespondent 
muzeum rapperswylskie, poczeu wspomina o 
„Skarbie narodowym* w taki sposó*-, jak gdyby 
odkrył wielką tajemnicę, podczas gdy komitet 
zarządzający skarbem od paru lat drukuje 1 
syła dziennikom dokładne sprawozda jn. 
swej działalności, jak i o a tanie funduszów skar­
bu. Zamiast dowiedzieć się coś aonfedmejszego o 
tym funduszu i jego przeznaczeniu z urzędowych 
sprawozdań, Nowoje W remia  woli brać mtor- 
macye od okolicznościowego korespond1 nta, zdra­
dzającego zupełną nieznajomość stosunków.

„Od roku 1892 — pisze ów korespondent — 
przy muzeum rapperswylskiem^ istnieje komitet 
„Skarbu narodowego*, który utworzył się z ofiar 
nadchodzących od Polaków ze wszystkich koń­
ców świata. Na czele „Skarbu*' stoi powieścio- 
pisarz polski Jeż - Miłkowski. Z przekonań swych 
Miłkowski jest socjalistą i ateistą i marzy o wło­
ściańskiej niezależnej Polsce. Większa część Po­
laków nie sympatyzuje z mm z powodu jego 
socjalistycznych przekonań, ale szanuje go i po­
dziwia za gorliwy i niezmordowany udział w naj­
rozmaitszych knowaniach i przedsięwzięciach re­
wolucyjnych, mających na celu odbudowanie 
Polski. „Skarb narodowy* utworzony został w ce­
lu popierania ruchów rewolucyjnjeh przeciwko 
„ciemięzcom* Polski, a w pierwszym rzędzie prze­
ciwko Rosyi. Komitet skamu zajmuje się obecnie 
wydawnictwem wielotomowej histeryi powstania 
63 roku. Z funduszów „Skarbu* Komitet wypła­
ca stypendya studentom polskim, kształcącym się 
w szwajcarskich zakładach naukowych, oraz u- 
dziela subweneye dla rozmaitych polskich socyalisty- 
ezno-rewolueyjoycb wydawnictw. Se źródła tego 
otrzymują zapomogi takie pisma rewolucyjne, 
jak genewskie Wolne Słowo, paryska Pobudka, 
krakowski N aprzód  i inne*.

Zwracamy tu uwagę, że samo już zestawienie 
tych pism zdradza nieznajomość rzeczy, gdvż 
korespondent rosyjski stawia tu w jednym sze­
regu pisma, należące do odmiennych i nieprzy­
chylnie dla siebie usposobionych obozów i zapo­
mina, iż nieprawdopodobnem i wręcz niedorze- 
cznem jest przypuszczenie, jakoby „Skarb naro­

dowy*, instytucya czysto patryotyezna, mógł sub- 
weneyonuwać pisrno, będące organem kosmopoli­
tycznego socjalizmu, jak krakowski Naprzód.

Korespondent rosyjski p.sze dalej w celach
denuncyatorskich: „Śkaro ów, podobnie jaL re­
dakcje wymienionych wydawnictw, utrzymuje 
ożywione stosunki z londyńskim „Funduszem 
wolnej prasy rosyjskiej.* Jak po 60 roku Hercen
i Bakunin, tak obecnie Stępniak i Plechanow
(rewolucyoniści rosyjscy mieszkający w Londy­
nie) działają-ręka w rękę z Polakami. Towarzy­
stwo „Wolnej prasy rosyjskiej* i soeyaliści pol­
scy mają wspólne składy wydawnictw, Stępniak 
wydaje utwory rewolucjonistów polskich w prze­
kładzie rosyjskim, a rewolucyoniści polscy zapo­
znają swych czytelników z piśmidłami Stępniaka, 
Flerowskiego i Spki.“

Korespondencja rosyjska kończy się także cha 
rakterystycznym ustępem: „W ciągu ostatnich
dwóch —  trzech lat, a szczególnie w c i ą g u  
k i l k u  o s t a t n i c h  m i e s i ę c y  (s ic /) r e w o  
1 u c y j n a działalność Polaków znacznie się oży­
wiła: rapperswylski „skarb* (o którego istnieniu 
korespondent świeżo się dowiddział. P reyp. red.) 
pracuje całą parą, a w starej stolicy Rusi hali­
ckiej, we Lwowie, odbywa się s z e r e g  r e w o ­
l u c y j n y c h  d e m o n s t r a c y j  p o l s k i c h  (!) 
Polacy zapewniają, że demonstracje te są zupeł­
nie „lojalne*, gdy w rzeczywistości są one nie­
tylko z istoty swej nielojalne, ale Polacy nie 
troszczą się nawet o to, żeby im nadać pozory 
lojalności. Prawda, że działalność rapperswylskie- 
go komitetu odbywa się ne gruncie socjalizmu, 
a galicyjsko-polskich patryotów —  na gruncie kle­
ry kalno -s zlach.eckim, ale jednych i drugich je­
dnoczy wspólny cel zasadniczy : odbudowanie Pol­
ski. Zresztą i lwowskie demonstracye odbywają 
się nie bez udziału socyalistów.

Przegląd polityczny.

roz- 
tak o

K r a k ó w ,  19 września.
Jak Rosyanle i pr%sa rosyjska /szanuje norod©. 

wą odręnność Rusinów i ich ięzyt, dowodem te 
go korespondencja z Czerniowiec, zamieszczona 
w jednym z ostatnich numerów Now. Wremia. 
której autor szydzi z narodowości ruskiej i sta. 
wia język ruski na równi z żargonem żydowskim 
Oto co pisze ów korespondent:

„Położenie ludowych szkół ruskich i ruskiego 
nauczyciela stało się w ostatnim czrsie na Buko 
winie nader smutnem. W pisowni we wszystkich 
nas ’z y c n  szkołach ludowych zaprowadzono osta 
tecznie fonetykę, oczywiście w tym celu, -rźeby 
z podkarpackiej Rusi zrobić odrębną narodowość 
Słowiańską, mówiącą językiem sztucznie wytwo­
rzonym z narzecza małoruskiego polskiego ję­
zyka literackiego. Fonetyka ma być środkiem do 
stanowczego odłączenia ludności ruskiej nr Bu 
kowinie i w Galicyi od Rosyi. Na Bukowinie, 
gdzie silnie zakorzeniło się przekonanie, że istnie 
je jeden tylko historycznie wyrobiony język ru. 
ski (korespondent rozumie pod tem język rosyj 
ski czyli moskiewski), rozporządzenie o zaprowa­
dzeniu tak zw. „fonetyki* w szkołach ludowych 
zrobjłc bardzo przykre wrażenie. U żydów jesz 
cze jedynie spotkać możnr szkoły prywatne, w 
których na-jna wykłada się w żargonie żydow- 
sko-niemieckim, ale i żydzi zrozumieli, że szkoły 
takća wydają tylko nieuków, to tez zamiast żar­
gonu zaprowadzają prawie wszędzie literacki ję­
zyk niemiecki. Tylko ruska ludność pod lządem 
austryackim skazana jest na nieznajomość wła­
snego języka, języka ziem: rosyjskiej, rosyjskiej 
nauki, peezyi i modlitwy rosyjskiej.*...

Korespondent, jak zwykle czyni prasa rosyjska, 
iden :yfikuje Ruś z Moskwą i narzuca Rusinom, 
jako ich własny, język moskiewski, podczas gdy 
języka ruskiego nie uznaje wcale, stawiając go na 
równi z żargonem żydowskim, mowę zaś niską, 
znaną mu z Małerosyi, a pod rządem rosjjukim 
zakazaną nazywa narzeczem języka rosyjskiego 
czyli moskiewskiego. Czy tak postępują Polacy, 
którym korespondent zarzuca, że uciskają ludność 
ruską i prześladują jej język?

biła filne wrażenie w Watykanie. Nieprzejedna­
na prasa katolicka wyszydza wprawdzie Crispie- 
go, że stary Szaweł przemienił się nagle w Pa­
wła, ale większa część dyplomatów ku-yi rzym­
skiej nie ukrywa zadowolenia z powodu zachowa­
nia się Orispiego, słusznie bowiem twierdzić mo­
żna, że Crispi pierwszy wyciągną* rękę do z6o- 
dy. Orispiemu chodzi o to, żeby papież cofnął 
Non ezpedit i pozwolił katolikom brać t-zjuny 
udział w wyborach i w ogóle w życiu pohty- 
czuem, i chociażby 3kutkiem tego powstać miało 
stronnictwo konserwatywuo katolickie, któreby sta­
nęło w opozycji do Crispiego, niema on nic prze­
ciwko temu, sądzi bowiem, że obecna konstelacya 
w parlamencie włoskim jest niedogodna i stosun­
ki parlamentarne są niezdrowe. Nie należy także 
zapominać, że Cnspi w obozie klerykalno-katolic- 
kim ma nadzieję znaleźć sprzymierzeńców prze­
ciwko anarchistom.

Mówią nawet, że Crispi porozumiał się z wielu 
kardynałami celem przeprowadzenia w przyszłem 
conclave wyboru papieża, pojednawczo uspo­
sobionego względem Włoch. Oczywiście dzienniki 
watykańskie zaprzeczają temu stanowczo, przypo­
minając, że dawno już minęły te czasy, kiedy 
państwa wywierały stanowczy wpływ na wybór 
papieża; dzisiaj kolegium kaidynaiów kierować 
sie będzie wyłącznie względam , odnoszącemi się 
do ogólnych interesów kościoła. Z Rzymu atoli do­
noszą, że w liczbie kardynałów jest stronnictwo, 
usposobione względem W łoch stosunkowo dosyć 
pojednawczo i ieden z wybitnych kardynałów, 
który brał udz.ał w rokowaniach, dotyczących pa- 
tryarchatu weneckiego i utworzenia prefektury 
apostolskiej w kolonii erytrejskiej, miał się wyra­
zić, że abstynencja katolików we Włoszech pow­
stała ze względów oportunistycznych tak, iż przy 
pierwszej sposobności zakaz może być zniesionym. 
Rzymski korespondent Neue F r. Presse utrzy­
muje nawet, iż ten sam kardynał miał powie­
dzieć, że k w « s t y a  r z y m s k a  n i e  d a  s i ę  
r o z w i ą z a ć ,  lecz jeśli W/ochy szczerze i uczci­
wie p 'agną pokoju z kościołem, to kwestya ta 
s a m a  p r z e z  s i ę  z c z a s e m  z n i k n ą ć . m o ­
że.  Wyrażenie to wydaje nam się nie zapełnię 
prąwdopodobnem, w każdym razie stwierdzić wy­
pada, że z obu stron nie brak obećhie usiłowań 
celem ustanowienia możliwego modus vivm ds 
pomiędzy Włochami t  Watykanem.

Klęska G^ńczyków.
Jeśli sprawdzą się wczorajsze doniesienia tele­

graficzne, a zdaje się, że nie są one pozbawione 
podstawy, to Chińczycy ponieśli pod P j ó n g -  
j a n g  sromotną klęskę. Świadomi nm 'oozesnej 
sztuki wojowania Japończycy, zdołali obejść oszań- 
cowane pozycje Chińczyków, którzy najwidocz­
niej niedbale lub nieumiejętnie spełniał słu bę 
forpoezmwą i c a ł a  z a ł o g a  c h i ń r k a  d o ­
s t a ł a  s i ę  do  n i e w o l i .  Straty Chińczyków w 
rannych i zabitych wynoszą koło ? tysięcy, a 
przeszło 14 tysięcy dostało się do niewoli. Gene­
rałowie Ito-Fonkway, Izo-Parkowoi, Wei-Jinkwoi, 
Ma-Jukeweny i Sei Kinlin wraz z jałym sztabem 
generalnym są jeńcami Japończyków. Wobec te­
go c a ł e  K o r e a  j e s t  w t e j  c h w i l i  w r ę ­
k a c h  J a p o n i i ,  a w kampam nastąpił zwrot 
stanowczy i to dla Chin ba , r dz o  n i e k o r z y ­
s t n y ,  zniszczono bowiem ich jedynie do boju 
zdolną armię. Zbiera się wprawdzie w Chinach 
druga armia z ochotników złożona, »ą to jednak 
wyrzutki społeczeństwa, którzy dali się zaciągnąć 
pod sztandary raczej przewidując możność rabo­
wania własnyoh współobywateli, niż pragnąc po­
święcić sie dl a ojczyzny. To też nim wyruszyli 
na plac boju, musiano poskramiać ich wybryki 
za pomocą mnej siły zbrojnej.

Z  A ustryi.
W B e l  ju k  (Yiilacb) odbyło się 16 b. m. po­

siedzenie niemieckich mężów zaufania pod prze­
wodnictwem posła G h o n a , który oznajmił, że 
celem obiad ma być stworzenie jednolitej orga­
nizacji wszystkich Niemców, osiadłych w Ka 
ryntyi. Poseł S t e i n w e n d e r  omawiał wypadki 
przy ostatnich wyborach do Rady państwa i za­
lecał organizację, która n e  zacierałaby wprawdzie 
istniejącego podziału na stronnictwa, ale popiera­
łaby dzienniki dla ludu, wydawnictwa kalendarzy 
i broszur, tworzenie czytelń ludowych i towa­
rzystw obrony narodowej, oraz ułatwianie kredy­
tu przez zakładanie kas Raiffeisena. Uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, którą „Niemieckie Towa­
rzystwo ludowe dla Wyższej Karyntyi* uznaje 
za podstawę organizacji, wyraża życzenie zgo­
dności działania i zaleca do poparcia pism Freie 
SHmmen, wychodzących w Celowcu i K drtner  
Nachrichten, wychodzących w Beljak; usiłowania 
te wymierzone są przeciw ruchowi narodowemu 
w Raryntyi i mają utrzymać wpływ germaniza- 
torski w tym kraju.

W atykan i  Crispi.
Osoby, znające aobrze stosunki kuryi rzymskiej, 

zapewniają, że neapolitańska mowa Orispiego zro

S p r a w y  s a d o w e .

Dr. Józef Orłowski przed sądem.
(Drugi dzieii rozprawy 1.

Świadek dr. Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i ,  
zaprzysiężony, zeznaje: Oskarżonego poznałem we 
Lwowie w redakcyi Dziennika Polskiego w ro­
ku 1889, kiedy przyjechał założyć pismo.

P r z e w. O jaką pomoc on pana prosił ? 
ś  w. O pomoc materyalną i moralną. Dałem 

mu wówczas weksel na 2 000 złr., który się zo­
bowiązał ratami z młacić. Drugi weksel w Jezu- 
polu na 600 złr. Tego wekslu me zobowiązywał 
się płacić, ale za to zrobić tanie wydanie pewne­
go mego dzieła.

P r z e  w. W jaki sposób urządzał pan hrabia 
proiongacye ?

Ś w. Czasem listownie, czasem osobiście. Ale 
niebawem przekonałem się, że weksle przysłane 
na prolongatę, były w kurs puszczane.

P u z e w  Czy stare blankiety były panu zwra­
cane ?

S w. Czasami zwracał, — ale z tego ja wyno­
siłem przekonanie, że jest znacznie większa ilość 
weksli w obiegu — i to powoi, zaczęło u mnie 
wzbudzać podejrzenie, zwłaszcza że coraz czę­
ściej p0)aw‘ały s*ę protesty —  że weksle na pro­
longatę podpisane były puszczane w kurs jaao 
nowe. W czerwcu 1891 r. podpisarem mu weksli 
na 2.850 złr celem wykupienia dawnych. Ale 
zuewu posypały się protesta. We wrześniu 1891 
roku był u mnie Orłowski w Jezupolu 
nowych podpisów.

P r z e w. A zatem w obiegu były 
weksle na 1.850 złr. i dwa na 700 
gi zaś na wykupienie pierwszego.

tylko 
złe., ten
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S w. Tak jest. Drugi podpisałem dla Laender- 
banku na wykupienie pierwszego wekslu w Ban­
ku galicyjskim na 700 złr. Muszę się przyznać, 
że nie pilnow,Jem tego wszystkiego dobrze i w 
lekkomyślnem zautanm wierzyłem w rzetelność 
p. Orłowskiego tak, że do roku 1893 jeszcze da­
lej stosunek ten prolongowania weksli utrzymy­
wałem. Ponieważ w tej chwili czuję, ie  pamięć 
nie dopisuje mi, więc proszę o odczytanie moich 
zeznań ze śledztwa, złożonych na podstawie za­
pisków, których obecnie odnaleźć nie mogłem.

O s k a r ż o n y  powstaje i podnosi, że odczyta­
nie tych zeznań naruszałoby go w prawie obro- 
ny, gdyż zapiski były czynione na podstawie błę­
dnych informacyj Tretera.

O b r o ń c a  dr. Abłamowicz popiera żądanie 
oskarżonego i motywuje je tern. że ustawa nie 
zna tego rodzaju poddawania świadkowi odpo­
wiedzi, —  chyba, że świadek niezgodnie zezna­
je, —  co tu nie ma miejsca.

P r o k u r a t o r  replikuje podnosząc, że chodzi 
tu o przypomnienie dat, na co obrońca w koń­
cowej odpowiedzi podnosi, że to właśnie jebt naj­
silniejszym argumentem za przyjęciem wniosku 
przeciw odczytaniu zeznań.

Trybunał po naradzie uchwalił odczytać pew­
ne ustępy zeznań hr. Dzieduszyckiego, uczynio­
nych w śledztwie.

Po odczytaniu hr. Dzieduszycki zeznaje dalej. 
Kiedy zaufanie moje było podkopane, nie chcia­
łem sam dalej z Orłowskim się układać i zała­
twiłem to za pośrednictwem Tretera. Stanęła de- 
klaracya, mocą której zobowiązał się płacić wszyst­
kie weksle, a tymczasem otrzymałem znowu list 
Rozalii Breit z żądaniem zapłacenia wekslu na 
550 złr.

Przewodniczący okazuje hr. Dzieduszyckiemu 
weksel na 550 złr. z jego podpisem.

Hr. Dzieduszycki z całą stanowczością z a p r z e ­
c z a  a u t e n t y c z n o ś c i  p o d p i s u  i dodaje:

—  M usiałbym  się bardzo m ęczyć, aby się  tak 
podpisać.

Podobnież co do wekslu na 700 złr. świadek 
nie przypomina sobie, aby kiedy taki weksel pod­
pisał i nie umie pochodzenia jego wyjaśnić. Nie 
przypomina sobie również świadek, czy kiedy na 
dworcu podpisał weksel.

P r z e  w. Ozy pan hrabia tylko nie przypomi­
na sobie, czy wyklucza wogóle takie zdarzenie?

S w. Wykluczam, tak... zdaje mi się, że to nie- 
możebne...

P r z e w. Czy pan Orłowski dopełnił zobowią­
zań wekslowych ?

S w . Nie dopełnił; płacił tylko procenta od 
sum eskonmwanych. Na pokrycie mojej szkody 
wystawił mi później akt zobowiązania się do od­
szkodowania.

O s k a r ż o n y  zapytany przez przewodniczące­
go, co ma do nadmienienia na zeznania świadka, 
odpowiada obszerną, gorączkowo wygłaszaną obro­
nę. powtarzając to samo, co już poprzednio wy­
powiedział, tj. że hr. Dzieduszycki w najlepszej 
w: >rze zeznaje nieprawdę — gdyż nie dopisuje 
mu pamięć, a na stwierdzenie faktu, że rzecz ma 
się przeciwnie, istnieje tysiąc dowodów.

W tem miejscu przewodniczący okazuje sę­
dziom przysięgłym obydwa weksle. Przedłożenie 
wekslu na 700 złr. wywołuje protest oskarżone­
go i krótką kontrowersyę z przewodn.ezącyin, w 
czasie której przewodn.ezący grozi Orłowskiemu 
skarceniem go.

Szczegółowe pytania wystosowali jeszcze do 
św *dka prokurator i -obrońca.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  Ż e l e c h o w s k i  (do 
świadka): Co pana spowodowało do podpisania 
Orłowskiemu wekslu na 2O00 złr., czy pan hra­
bia uczynił to z przychylności dla oskarżonego, 
czy dla popierania przekonań politycznych K u ­
ry  e r .?

S w . Dla popierania Kuryera.
Drugi świadek p. Wiktor T r e t e r ,  pełnomo­

cnik hr. Dzieduszycki“go, zgadza się w swych 
zeznaniach z hr. Dzieduszyckim. Opowiada on 
szczegółowo historyę nawiązania się stosunków 
pp/ńiędzy Orłowskim a hr. Dzieduszyckim. Oo do 
wekslu na 550 złr. świadek zaprzecza stanowczo, 
aby podpis hr. Dzieduszyckiego był autentyczny. 
Toż samo twierdzi świadek o wekslu na 700 złr.

Wskutek zarzutów oskarżonego, podniesionych 
przeciw zeznaniom świadka co do pewnych szcze­
gółów, a głównie co do jakiegoś wekslu Da 600 
złr., wszczyna się sprzeczka pomiędzy oskarżo­
nym a Treterem. Orłowski zarzuca świadkowi, ie  
w czterech punktach powiedział nieprawdę, wy­
chodząc z błędnego stanowiska, że to swoje błę­
dne przekonanie wpoił w hr. Dzieduszyckiego i 
że skutkiem tego wyniknęło nieporozumienie i ca­
ła  ta nieszczęśliwa sprawa. Orłowski prosi o 
stwierdzenie prawdy słów swoich z aktów sądo­
wych.

Ś w. Rozalia B r e i t ,  izraelitka, po złożeniu 
przysięgi, zeznaje, że oskarżony eskontował u niej 
weksel na 550 złr., za który zapłaciła 530 złr. 
W eksel miał podpis hr. Dzieduszyckiego.

P r  z e  w. Czy weksel ten został zapłacony?
Ś w. Nie.
P  r z e w. A dlaczego nie zapłacił ?
Ś  w. Bo nie zapłacił!
P  r z e w. A więc pani poniosła szkodę ?
Ś w . Poniosłam szkodę!
P  r z e w. C zy pani żąda odszkodow ania ?
Ś w. Tak jest, żądam.
P r z e w. Czy Orłowski częściej u pani eskon­

tował weksle i od jak dawna?
S w . E skontow ał często  w ek sle  z różnem i pod­

pisam i. W szystk ie  te  W eksle  zaw sze b y ły  dobre 
i w szystk ie  zap łacił gotów ką.

Prokurator zapytuje oskarżonego, skąd się w zię­
ła  ogółem  sum a przeszło  6000 zobow iązań w e­
k slow ych  hr D zieduszyck iego , skoro hr. D ziedu- 
szyck i, jak sam  zezn a ł, podpisał tylko w eksli na 
2600 złr.?

O s k a r ż o n y  w yjaśn ia , że suma ta urosła  
częścią z procentów  —  a le  faktem je s t ,  że  hr. 
D zied uszyck i p od p isa ł daleko w ięcej w ek s li, a n i­
żeli sob ie  przypom ina, i stąd n ieporozum ienie.

S w i o d e k dr. Albin B a b k a ,  koncypient 
z biura *dw. dra Kastcrego, opowiada szczegóły 
dotyczące zaskarżenia wekslu na 550 złr. z po­
lecenia Rozalii Breit.

Z powodu odpowiedzi oskarżonego na zezna­
nia świadka, następuje znowu kontrowersja po­
m iędzy oskarżonym a przewodniczącym trybuna­
łu. Oskarżony pragnie wyłuszczyć sprawę dro­
biazgowo, przewodniczący przerywa mu i rozka­
zuje skończyć.

• 0  s  k. P rotestuję przeciw  tem u ograniczeniu

mnie w prawie obrony; tu chodzi o wyświetle­
nie najważniejszych spraw, ustawa daje mi do 
tego prawo, odwołuję się do trybunału..

P r z e  w. Jeżeli pan się nie będziesz zachowy­
wał przyzwoicie, postąpię z panem według prze­
pisów porządkowych.

Osk.  Proszę to uczynić —  ale ja muszę się 
oczyszczać z zarzutów.

Świadek Henryk K i e s z k o w s k i ,  dyr. Tow. 
wzaj. ubezpieczeń, zeznaje, że raz w jego kauce- 
laryi hr. Wojciech Dzieduszycki podpisał Orłow­
skiemu weksel jakiś. Świadek nie wie, na jaką 
sumę, bo go to nie obchodziło.

Os k.  (do świadka). Czy nie zauważył p. dy­
rektor, że mój stosunek do hr. Dzieduszyckiego 
był wówczas stosunkiem przyjacielskim, że spra­
wa traktowaną była jak między przyjaciółmi.

Ś w i a d e k .  Tego sobie nie przypominam, ale 
zdaje mi się, że rzecz odbywała się spokojnie, 
rozmowa miała cechę życzliwości.

Świadek hr. S c i p i o, dyr. Tow. wzaj. ubez­
pieczeń, zeznaje, że jako ówczesny dyrektor Ban­
ku galicyjskiego często eskontował weksle Orłow­
skiemu i nigdy Lie zachodziła żadna kwestya co 
do autentyczności podpisów.

P r z e w. Czy pan hrabia nigdy nie telegrafo­
wał do hr. Dzieduszyckiego z zapytaniem, czy 
on weksel podpisał?

S w. Przypominam sobie, że raz telegrafowa­
łem i jeśli sobie dobrze przypominam, chodziło o 
weksel na 700 złr. Uczyniłem to zaś nie tyle 
z obawy, że podpis może być podrobiony, ile 
dlatego, że często zdarza się, iż ktoś podpisany 
nie życzy sobie, aby weksel eskontować. Odpo­
w iedź hr. Dzieduszyckiego była przyzwalająca.

Przewodniczący okazuje świadkowi weksel na 
550 złr. i pyta, czy to jest podpis autentyczny 
hr. Dzieduszyckiego.

Świadek odpowiada, że zdaje mu się, iż auten­
tyczny. Po porównaniu z podpisem iuuym świa­
dek spostrzega różnice — ale zastrzega się , że 
w tych rzeczach nie jest znawcą.

Os k .  (do hr. Dzieduszyckiego). Wszak praw­
da, że p. hrabia czynił mi nadzieję, iż po sprze­
daży klucza Zborowskiego będzie pan m ógł lepiej 
wspierać K u ryera?

Hr. D z i e d u s z y c k i .  Tego sobie nie przy­
pominam. Być m oże, że kiedy pan Orłowski 
przychodził do mnie z prośbą o poparcie K u ­
ryera  gotówką, wspomniałem m u , iż na razie 
nie rozporządzam pieniędzmi i że w przyszłości 
po sprzedaniu majątku będę miał swobodniejsze 
ręce. Wszelako przyrzeczenia nie dawałem. Oo 
do użyteczności K uryera  straciłem prędko złu­
dzenia i dlatego dążyłem do wycofania się z te­
go stosunku.

św . dr. Ś l i w i ń s k i  zeznaje: Z oskarżonym 
poznałem się kiedyś w r. 1886, kiedy przybył 
do Krakowa jako koncypient adwokacki. Przed­
stawił mi się wówczas jako kuzyn mojej żony. 
Nie kwadrowało mi to, ale jako kuzyna w pro 
wadziłem go do domu, przedstawiłem żonie, a 
pierwsza wizyta skończyła się na tem, że zażą­
dał odemnie pożyczki 15 złr. na podróż. Kwotę 
tę mu wręczyłem. Od tego czasu znikł mi z o- 
czu, a zetknęliśmy się powtórnie dopiero w kilka 
lat po objęciu przez niego K uryera. Pamiętam, 
że spotkałem wówczas Bartoszewicza który ,!roz 
radowany opowiedział mi. że sprzedał nareszcie 
swego K uryera  młodemu literatowi, który wpraw­
dzie nie wiele jeszcze napisał, ale ma ogromnie 
dużo do pisania ochoty.

—  A to mój kuzyn — odparłem —  był u 
mnie przed kilku laty i nawet pożyczył pewną 
kwotę, której dotąd nie zwrócił.

—  Mądry człowiek — odpowiedział na to Bar­
toszewicz — teraz wierzę, że się utrzyma przy 
K u ryerzt.

Świadek opowiada dalej, jak w niedługi czas 
potem spotkał się z Orłowskim na jakiejś lote- 
ryi fantowej w saskiej sali. Tam odnowili znajo­
mość, a Orłowski nawet przypomniał sobie o 
pożyczce i wyjąwszy pulares grubo nabiły bank­
notami, usiłował wręczyć mi owe 15 złr. Nie 
chciałem przyjąć — zaznaczając, że nie pora 
i miejsce do załatwiania takich rzeczy, ale w koń­
cu, kiedy nalegał, powiedziałem mu, aby pienią­
dze zatrzymał tytułem prenumeraty Kuryera, o 
którego przysyłanie proszę. Stąd zaczęły się nasze 
bliższe stosunki. Złożył mi wizytę, ja go nie re­
wizytowałem. Niebawem przyszedł z prośbą o 
podpisanie mu dwóch weksli po 3.000 złr., mo­
tywując prośbę zamiarem kupienia drukarni. 
Weksle miały podpisy Adama Ostaszewskiego 
i hr. W. Dzieduszyckiego. Po oporze uległem i 
jeden z nich podpisałem. Odtąd przychodził do 
mnie Orłowski często, ale zawsze w interesach 
wekslowych i to nieiylko do domu, ale nawet 
do biura w kasie chorych. Widząc nieraz u nie­
go mnóstwo weksli in  bianco z podpisami ta­
kich ludzi, jak Dzieduszycki i Ostaszewski, nie 
widziałem dla siebie niebezpieczeństwa i żyro- 
wałem weksle tak, że była chwila, iż suma za- 
żyrowanych przezemnie weksli doszła 14 000 
złr. W końcu opatrzyłem się i zacząłem robić 
Orłowskiemu trudności w dawaniu podpisów, 
zwłaszcza, że posypały się protesty. Pewna oko­
liczność przy sposobności protestu wekslu na 
600 złr. zaprotestowanego na 500 złr. zwróciła 
moją uwagę, że zachodzi jakaś nieprawidłowość. 
Ja weksel taki podpisałem 9 miesięcy temu, 
więc nie przypuszczałem, aby Orłowski, wiecznie 
potrzebujący pieniędzy, tak długo trzymał go 
w biurku. Ponieważ weksel miał także podpis 
Dzieduszyckiego, więc z obawami temi zwie­
rzyłem się pełnomocnikowi hrabiego, p. Trete- 
rowi i odtąd zaczęliśmy baczną zwracae uwagę 
na manipulacye Orłowskiego.

Tu opowiada dr, Śliwiński swoje podejrzenia 
i kombinacye co do owego wekslu Koniec koń­
cem w chwili upadku K uryera  pretensya moja 
wynosiła 3.713 złr. 90 et. Po wyegzekwowaniu 
wszystkiego, pretensya ta spadła do sumy 880 
złi 2 ct. bez kosztów adwokackich. Jakiś czas 
w ostatnich chwilach istnienia K uryera  byłem 
sądowym sekwestrem pisma, ale i to na niewie­
le się zdało. W chwili objęcia administracji 
w kasie znalazłem 14 ct., księgi w nieporządku 
chaos nieopisany. Przekonałem się wówczas, że 
cały K u rycr  był blagą że blagą były owe 
2.800 prenumeratorów, gdyż było ich niespełna 
600, że dochody nie stały w żadnym stosunku 
do rozchodów. Na zaklęcia Orłowskiego, czas ja­
kiś płaciłem z własnej kieszeni wydatki K uryera  
aby go utrzymać, ratowałem się nawet kwotą 
1.50u złr. udzieloną mi tytułem subwencyi z fun­
duszów złożonych przez wiec katolicki, w końcu

N O W A  R E F O R M A .

musiałem zamknąć wydawnictwo, nie chcąc się 
zupełnie zrujnować.

Nie było punktu wyjścia. Kiedy wpłynęła paź­
dziernikowa prenumerata za IV kwartał 1893 r., 
byłem odpowiedzialny wobec abonentów Skorzy­
stałem więc z oferty p. Rogosza. który zobową- 
zał się moim aboneutom posyłać swoje nowo za­
łożone pismo. Ostatnie dzieje K u ryera , mianowi­
cie skandaliczny proces Orłowskiego z Rychterem, 
poruszona opinia, długi i egzekucye, wszystko to 
przekonało mnie, że K u ryer  istniał blagą, a egzy- 
stencya jego była niemożliwą.

O b r o ń c a  dr. A b ł a m o w i c z .  A co to były 
za listy otwarte i wzajemna wymiana komple­
mentów pomiędzy panem a p. Rogoszem w pier­
wszych chwilach cwego sekwestru o ową kradzież 
ksiąg administracyjnych?

P r z e w .  Uchylam to pytanie, bo nie należy 
do sprawy.

O b r o ń c a  prosi o zanotowanie w protokóle, 
że zapytywał świadka o szczegóły z ostatnich 
chwil istnienia Kuryera, które są w tej sprawie 
ważne i decydujące, na co ustawa w §. 270 ze­
zwala, i że mu to pytanie uchyloDo.

W odpowiedzi na zeznania świadka oskarżony 
rozpoczyna szczegółową dyskusję — twierdzi, że 
zgubiła go konferencja Tretera ze Śliwińskim, 
oparta na mylnych posądzeniach Śliwińskiego, 
które się udzieliły hr. Dzćednszyckiemu.

Przewodniczący przerywa szczegółowy wywód 
oskarżonego.

O s k a r ż o n y  wybucha gwałtownie podnosząc 
że jest krępowany w prawie obrony, że nie wol­
no mu się oczyścić z zarzutów, które mogą go 
potępić i rozstrzygnąć o jego życiu i wolności.

P r  ze  w. Wobec zachowania się oskarżonego 
muszę zasięgnąć uchwały trybunału!

Trybnnał udaje się na ustęp, a po krótkiej na­
radzie ogłasza uchwałę trybunału, aby oskarżony 
na czas zeznań świadka dr. Śliwińskiego był z 
sali wydalony.

Osk.  Protestuję przeciw temu. odwołuję się do 
pp. przysięgłych i zgłaszam zażalenie niewa­
żności !

Ordynans wyprowadza oskarżonego.
Świadek Kazimierz O s t a s z e w s k i ,  właściciel 

dóbr, zeznaje, że znajomość z Orłowskim zrobił 
przez brata swego Adama. W wydawnictwie K u ­
ryera  udziału me brał i mato się zajmował sura 
wami Orłowskiego. W sprawie wekslu na 3000 
złr, o którego sprzeniewierzenie Orłowski jest 
oskarżony, świadek zeznaje: Wyjeżdżając do Pa­
ryża wręczyłem Orłowskiemu w Krakowie kilka 
weksli na sumę około 9000 — 12.000 złr. Jakie 
one były, nie pamiętam, ale zdaje się. że dwa po 
3000 a 2 po 1500 złr. Weksle te miał' Orłowski 
zeskontować w Krakowie i przysłać pieniądze 
do Paryża. Doniósł mi jednak, że wtksli tych nie 
udało mu się zeskontować. Na to poleciłem mu 
pisemnie złożyć weksle u adwokata Goldhamme- 
ra w Sanoku. Jeden z tych weksfi złożony nie 
został, a później znalazł się w rękach p. Szatkow- 
sk;ego. Skończyło się na tem, że p. Szatkowski 
wezwał mnie do zapłacenia wekslu, a gdy tego 
nie uczyniłem, wystąpił ze skargą i w drodze 
sądowej uzyskał ngzekui-yę tymczasową, k'órą 
przeprowadził w Grabownicy zajmując mi konie.

O s l ? f a r ż o n ^  przypomina świadkowi liczne 
usługi, jakie mu oddawał, jeżdżąc bezintereso­
wnie za jego interesami tamilijuemi i regulując 
spory rodzinne.

Świadek wyjaśnia, że Orłowsk. miał dla jego 
rodziny tyle obowiązków wdzięczności, że nie by­
ło usługi, któraby była w stanie spłacić to jego 
zobowiązanie.

O s k a r ,  wspomina o obietnicach i projektach 
p. Kazimierza Ostaszewskiego, o jego zamiarze 
żenienia się, widokach otrzymania posagu w su­
mie 8 milionów, o zamiarze wzięcia dyrekcyi 
teatru lwowskiego i krakowskiego, do czego nie- 
zbędnem było utrzymanie lwów skiej filii Kuryera

Przew. uchyla tę dyskusję.
Świadek Wincenty S z a t k o w s k i  zeznaje: 

Byłem współpracownikiem K uryera  od r 1891. 
W r. 1892 ożeniłem się w Warszawie i wówczas 
tamie zgłosi* się do mnie Orłowski z prośbą o 
pożyczkę 3.00U złr. Nie mogłem mu dać wów­
czas tej sumy, ale dałem kwotę 1 000 rubli, na 
zabezpieczenie której Orłowski wręczył mi weksel 
z podpisem Kazimierza Ostaszewskiego oraz dru­
giej osoby, której nazw isko było nieczytelne. 
Okazało się później że Orłowskiego nie było na 
czem poszukiwać. Wszelkie kroki sądowe i egze­
kucye okazały się bezskuteczne, dlatego zaczą­
łem poszukiwać mojej pietensyi na p. Ostaszew­
skim. I tutaj jednak i ie znalazłem pokrycia. 
Próbowałem się ugodzić, ale ugoda nie przyszła 
do skutku.

Obr.  Jak to było z tą manipulacyą dra Śli­
wińskiego z Nowym  K uryerem  Polskim ?

S w. Kiedy miałem z porady adwokata zająć 
egzekucyjnie wydawnictwo K uryera Polskiego, 
dr. Śliwiński zmienił ty uł na N ow y K uryer  
Polski i w ten sposób powstał N ow y K u ryer  ze 
staremi artykułami, a ja spadłem z moją pre­
tensją. *

( T r z e c i  d z i e ń  r o z p r a w y . )
Świadek Antoni R o z m a n i t nie stawił się, 

dlatego przewodniczący zarządził przymusowe do­
stawienie tegoż do rozprawy.

Odczytano protokóły zeznań adwokaiów dra 
Goldhammera i dra Tilla dotyczące owego złoże­
nia w ich ręce weksli z podpisem p. K. Ostaszew­
skiego.

Świadek Stanisław K ' o b a s s a - Z r ę c k i ,  lat 
25 liczący, zeznaje, że z Orłowskim bardzo prze­
lotne łączymy go stosunki. Ogółem podpisał Or­
łowskiemu weksli 2 czy 3 na sumę 1500 złr. 
Podejrzenis co do autentyczności podp;su hr. 
Dziedaszyckego nie miał świadek, bo ow°go 
podpisu wówczas jeszcze nie było.

Świadek Natan L e w e n s t e i n ,  adwokat ze 
Lwowa, stwierdza, ie  oskarżony wręczył mu z po­
lecenia p. K. Ostaszewskiego 2 weksle po 3000 
złr. na prolongatę jakichś innych weksli. Weksle 
te były eskontowane w filii zakłada kreanowego. 
Ponieważ Ostaszewski Kazimierz nosił się z my­
ślą załużenia cyrku we Lwowie, więc uie dziwi­
łem się, że weksle jego zaczęły być puszczane 
w obieg.

Z zeznam,, ad w. Lewensteina i odpowiedzi 
oskarżonego wykazało się, że p. K. Ostaszewski 
wręczył w Krakowie Orłowskiemu weksli nie na 
9000 złr., ale na 12000 złr., z k'órych blankiety 
2 po 3000 złr. zosutły zwrócone drowi Lewen-

steinowi, 3000 odesłał Orłowski Golhammerowi, 
a weksel na 3000 dał Szatkowskiemu.

Św adek Adam O s t a s z e w s k i ,  właściciel 
dóbr, zeznaje: Z Orłowskim znam się od dawna. 
Kiedy przed laty czterema zgłosił się do mnie 
i oświadczył mi, że kupił K uryera , złożyłem za 
niego kaucyę 6000 złr. Oo do materyalnej po­
mocy to zaczęło się od nieznacznej kwoty, ale 
kiedy odziedziczyłem majątek i znalazłem się w 
posiadaniu gotówki, dałem mu 10.000 złr. i zo­
bowiązałem się pomagać mu kredytem wekslowym. 
Widziałem, że ma nieprzyjaciół, a energia jego 
i zapał były mi rękojmią ie  ten człowiek potrafi 
coś zrobić. Moje zaufanie do niego wzrastało w 
miarę, jak się zwiększał zastęp jego nieprzyjaciół. 
Zaufanie to wzrosło do tego stopnia, że podpisy­
wałem mu weksle in bianco. Dopiero kiedy po­
jawił się weksel na wysoką sumę, dany Anczy- 
cowi za koszta druku, począłem być ostrożniej­
szym. Kiedy suma weksli wzrosła bardzo zuacz- 
nie, postanowiłem dla mego pokrycia nabyć K u r­
yera i w tym celu kupiłem wydawnictwo akiem 
notaryalnym z dnia 27 listopada 1891 r., gwa­
rantując Orłowskiemu prawa naczelnego kierowni­
ctwa pismem pensyę 200 złr. miesięcznie, oraz od­
szkodowanie 20.000 złr. w razie zawieszenia wy­
dawnictwa lub zmiauy osoby redaktora. Położe­
nie finansowe pisma stawało się jednak coraz 
bardziej rozpaczliwem tak, że nie widząc wyjścia, 
aktem z 23 marca 1893 r. odsprzedałem napn- 
wrót własność K u r jera  Orłowskiemu za 10.000 
złr., a tenże zobowiązał się przejąć długi pisma 
na siebie. Moje pretensje do Orłowskiego wy­
niosły wedle obliczeń 132.000 złr., a w istocie, o 
ile sobie przypominam, daleko więcej. Na to wszy­
stko wystawił mi Orłowski deklarację, że mi tę 
sumę zwróci, a ja w to wierzyłem.

P r z e w .  Jakie pan sobie wyrobił przekonanie 
o Orłowskim ?

Ś w. Przekonanie moje o oskarżonym było ze 
wszech miar korzystue. Wierzyłem w jego ener­
gię i zdolność i chciałem mu dopomódz. On tak­
że okazywał mi wiele życzliwości i przywiązania.

Przysięgły Ż e l e c h o w s k i .  Ce spowodowało 
pana do tak znacznego zaangażowania się finan­
sowego z Orłowskim*—  czy przyjaźń, czy inne 
pobudki politycznej natury ?

S w. Przyczyny były różne i przyjaźń i prze­
konanie o potrzebie oraz pożytku pisma, do re- 
dakcyi którego się zresztą nie wtrącałem, stawia­
jąc ter. jeden tylko warunek, aby było redago- 
w aie  w duchu katolickim.

Świadek Stanisław O s t a s z e w s k i  zeznaje: 
Z ramienia mego brata, uproszony przez tegoż 
byłem przez jeden kwartał administratorem fi 
nansowej strony K uryera. Wyniosłem przekona­
nie, że wydawnictwo nie miało żadnych wido­
ków powodzenia, że deficyt był nieunikniony i 
dlatego ostrzegałem brata, aby się nie angażował 
finansowo. Szczegółowo spraw nie zuam, bo się 
drobiazgowemi sprawami nie zajmowałem, wiem 
tylko, że K u ryer  miał wówczas kilkadziesiąt ty­
sięcy zlr. passiwów.

Zapytany o tryb życia Orłowskiego zeznaje 
świadek, że oskarżony żył dosyć skromnie, o ile 
to dotyczyło jego osoby, natomiast rujnowały go 
sute p-zyięcia rzekomo dla politycznych celów, 
w localu redakryi uraądzauu. 1

W końcu zeznaje świadek na wyraźne zapyta­
nie oskarżonego, że w chwili, kiedy usunął się 
od zajmowania się sprawami K uryera, wręczy i 
Orłowskiemu weksel na 1000 złr. celem podtrzy­
mania egzystencji K uryera, którą uważał za uży­
teczną.

Bardzo ciekawemi były zeznania dyrektora Ka­
sy Oszczędności m. Krakowa p. Franciszka Slęka.

Stwierdza on, że oskarżony bardzo często eskon­
tował weksle w Kasie Oszczędności. Zaczęło się 
to w ten sposób, że zaraz w początkach istnie­
nia K u ryera  przyszedł do niego p. Adam Osta­
szewski w tow. Orłowskiego i zapytał, jak wyso­
ki kredyt udzielić może Kasa Orłowskiemu na 
jego podpis. Świadek odpowiedział, że zależy to 
od innych podpisów i wymienił sumę od 8 do 
10 tysięcy złr. Od tego czasu zaczęły się poja­
wiać w kasie weksle z podpisem A. Ostaszew­
skiego, ale suma ich nie przeniosła nigdy 10.000 
złr. Weksle te zostały spłacone w połowie, a za 
resztę 5000 przyjęła odpowiedzialność pani Osta­
szewska. Oprócz weksli Ostaszewskiego pojawiały 
się także weksle z podpisem hr. Dzieduszyckiego.

Kiedy K u ryer  upadał, udał się do mnie Or­
łowski z propozycyą, czyby się nie dało utworzyć 
konsoreyum, któreby utrzymało pismo. Kółko ta­
kie znalazło się istotnie i wtedy zaproponowa­
łem Orłowskiemu usunięcie się od naczelnego 
kierownictwa, ofiarując w zamian posadę kore­
spondenta w Wiedniu z pensyą 100 złr. mie­
sięcznie. Nie zgodził się, gdyż ciężko mu było 
z tą godnością się rozstawać i na tem się roko­
wania skończyły. Po objęciu K uryera  w sekwestr 
dr. Śliwiński zgłosił się do mnie z zapytaniem, 
czy owo konsoreyum nie zechciałoby poratować 
Kuryera. Wobec przedstawionej ewentualności 
zamknięcia pism» złożyłem z owych powierzo­
nych m: funduszów kwotę 1500 złr. na ręce dr. 
Śliwińskiego, zobowiązując go do wydawania K u ­
ryera  do Nowego Roku 1894.

Dr. Śliwiński wystawił mi na to kwit. (Św ia­
dek okazuje kwit). Niebawem wziął odemnie dr. 
Śliwiński na ten cel jeszcze 400 złr., a nastę­
pnie 200 złr., oprócz tego zaś zapłaciłem 300 
złr. ze druk drukarni Anczyca. Razem zatem ty­
tułem subwencyi na K uryera  wypłaciłem sumę 
nie 1.500 złr., jak zeznał dr. Śliwiński, ale 2 400 
złr. Jak wiadomo K u ryer  mimo tego przestał 
wychodzić, gdyż zobowiązania dra Śliwińskiego 
wobec prenumeratorów przejął p. Rogosz, który 
zobowiązał się posyłać im zamiast K uryera  swo­
je pismo. O tych zmianach, o powstaaiu Nowe­
go K uryera  Polskiego, a potem zamknięciu zu- 
pełnem wydawnictwa dowiedziałem się dopiero 
po powrocie moim z Wiedma.

Co do weksli p. Kazimierza Ostaszewskiego 
wyjaśnia świadek, że weksli tych nie eskontował, 
mitno że go Orłowski usilnie o to prosił.

(O. d. n.)

Kronika
M r a k ó tO , 19 września.

Posiedzenie Rady miejskiej, ostatuiemi czasy 
dwukrotnie odwołane z powodn brakn kompletu, od 
będzie się jutro w czwartek o godzinie 5 po po­
łudniu.

Kraków, 20 Września 1894. \

Stowarzyszenie młodzieży handlowej w Krako­
wie urządza w lokalu swym, przy ulicy Floryańskiej 
1. 28, przedstawienie amatorskie w dnia 23 b. m.
Na przedstawienie złożą się dwie jednoaktówki, mia 
nowicie: „Stryj przyjechał* W. hr. Koziebrodzkieg 
i „Dzieci muzy“ Fr. Domnika. Przedstawieniem, ja 
ko reżyser, kieruje artysta Bceny krakowskiej p. Kon 
stanty Niedzielski. Część czystego dochodu przezeh - I 
ozeno na Towarzystwo „Szkoły ludowej". Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami.

Sybiracy z Krakowa, powróciwszy z wystawy, 
składają niniejszem serdeczne podziękowanie posłowi 
Lewakowskiemu, lwowskiej młodzieży i paniom, To 
warzyetwu rękodzielników „Gwiazda0 i p. Ostrów- > 
skiemu za gorące i gościnne przyjęcie, jakiego od 
nich podczas pobyto swego we Lwowie d.znali.

f  Damazy Miśko, literat, jeden z najwybitniei 
szych przedstawicieli dzielniejszej młodzieży akade­
mickiej *  Krakowie, zmarł w poniedziałek w An 
drychowie po długiej, przewlekłej chorobie, w 30 > 
roku życia. Z ś. p. Damazym Miśką zstępuje do 
grobu zacny człowiek, nadzwyczaj pracowity, pełen 
poświęcenia, gorącej miłości Ojczyzny, której odro­
dzenie w po skim upatrywał Indzie. Do pracy też 
nad Indem, nad jego uświadomieniem i unarodowie­
niem zachęcał słowem i pooiigał własnym przykła­
dem Młodzież lgnęła do ś. p. Miśki, jako do kolegi 
nieskazitelnego charakteru, zaw-ze gotowego do czy 
nu dobrego. Gdzie była sprawa narodowa na po 
rządku dziennym, gdzie się rozchodziło o niesienie 
pomocy prześladowanym przez les lub zaborczy rząd 
moskiewski —  tam wszędzie pierwszym był ś. p. 
Miśko. Sprawa narodowa z myśli i ust mu nie 
schodziła — jej poświęcił wszystkie niedługie chwile 
swego żyoia. Sam zaś zawsze skromny i cichy, nie 
pragnął rozgłosu, to też kochali go wszyscy, którzy 
ten przezacny mieli sposobność poznać charakter — 
otaczali go miłością koledzy, cenili starsi.

W ostatnich dziejach krakowskiej młodzieży aka 
demiokiej najpiękniejsze czasy są właśnie owe. kie­
dy na uniwers,tecie znajdował się ś. p. Miśko. Gdy 
neunąć się mnsiał z widowni życia młodzieży, a 
z nim i całe grono, z którem pracował, inne zn 
pełnie nastały czasy, brakło iyoia wśród akademi 
ckiej młoazieży, biakło szlachetnego zapałn

Ś. p. Miśko dał się poznać jako zdolny literat; 
dzienniki krajowe pomieściły wiele prac jego pióia; 
najważniejszą jest spore dzieło pamiątkowe, napisa­
ne na 25-letni jnbileusz Bratniej pomocy młodzieży 
akademickiej w Krakowie. Uparta choroba oołiżyła 
kres życiu człowieka, który dla społeczeństwa mógł 
był jeszcze bardzo wiele zdziałać. Lud polski traci i 
w nim dzielnego i «ytrwałego praoownika, koledzy 
i przyjaciele kochanego towarzysza trudów i mozo­
łów. Cześć jego zacnej pamięci! 1

Zmarli. Alojzy S z k l a c g k i ,  radca dworn, b. 
prezydent sądu obwodowego, urodzony w r. 1831, 
zmarł wczoraj w Krakowie.

Telegram kondolencyjny wysłała pod adresem 
Narodnich Listov  młodzież lwowska z powodu 
śmierci znakomitego patryoty czeskiego i filantropa 
ś. p. Wojeieoha Naprstka. Brzmi cn dosłownie, jak 
następuje: „M ladez polska projevuje narodu  ,
czeskemu najsrdeczniejsi souczast' nad stratóu  
nezapomenutalneho N aprstkau. (Młodzież polska 
wyraża narodowi czeskiemu najeeideczn ojsze współ­
czucie z powoda straty niezapomnianego Naprstka) <

Q pobycie Sybiraków wc Lwowie podaje JgM- ^  
ryer Lwowski jeazoz* następujące szczegóły: ,

W poniedziałek rano byli na nabożeństwie żało- 1 
bnem n Karmelitów, .które odprawił jeden z uozest- i  
nikow Zjazdu za spokój dusz kolegów zmarłych Pó- 
źniej zwiedzali w dalszym ciągu wystawę, choó uie 
mieli należytych obniżek wstępn. Wieczorem zna- |  
czna ozęśó ioh odjechała ze Lwowa, wyraziwszy j 
wdzięczą iść pp. Mich. Ostrowskiemn i Liokendorfo- ! 
wi za inicjatywę i nastręczenie sposobności do wza- ■ 
jemnego widzenia się

Niedzielna uozta, urządzuna dla uczestników zja­
zdu przez posła Lewakowak ego, doznała pod koniec 
niemiłej przerwy wskutek niespodzianego przybycia 
na nią delegata Michalskiego z kilku radnymi. Da­
ło to powód do awantury, o której pisze Gazeta 
N arodow a: „Po godzinie 9 przybyło spore grono 
mieszczan z bankietu dla Wielkopolan, niektórzy je- > 
dnak z nich przyjęci zostali gwizdaniem i hałasem, I 
zdaniem bowiem zebranych nie postąpili oni patryo­
ty oznie w ostatnich czasaoh. Była to manifestaoya, 
która nieco zakłóciła piękny zresztą i poważny prze­
bieg uczty."

Peseł Lewakowski w przemowie swojej na uczoie 
oddał takie cześć kanonikowi Rączce (proboszczowi j 
Kolbuszowy), który onego czasu (1869— 1874) re-  ̂
klamaoyami swojemi wydobył z niewoli sybirskiej ' 
mnóstwo ludzi, spełniając misyę tę prawdziwie try- 
nitarską z rządkiem poświęceniem Zgromadzeni Sy- 1 
biracy z zapałem przjklaenęli temu wspomnieniu 
historycznemu o zacnym kapłanie polskim.

Z placu wystawy. {W . Dbr). Lwów, 18 wrze-  ̂
śnia. Na piacu bawi dziś wycieczka z Kosmacza, z 
pod Kołcmyi A re, książę Karol Lndwik spotkał gru­
pę tę w przęchodzie na pla'*u wyst-w” i bardzo 
był zainteresowany orygmalnemi strojami witśaia- 
ków i wieŚMmuZik.

Drzybyli do Lwowa dla zwiedzsnia wystawy pp. 
Gimburg, piezes, i Nenii ann, wiceprezes Izby han­
dlowej w LiDe.cn w Czechach. Rolę gospodarza i 
przewodnika objął wobee nioh p. Piepen, wieeprezy- tjj 
deat lwowskiej Izby, a zarazem członek komitetu j l  
wystawowego.

Wiadomość o przyjeździe arcykrięcia Franciszka 
Ferdynanda d'Ei'e do Lwowa dla obejrzenia wy­
stawy potwierdza się. Przyjechać ma także aroyks. 
wdowa Stefania.

Wiec kandydatów adwokatury. Komitet orga­
nizacyjny rozesłał już do wszystkich kandydatów 
adwokatury w Galicyi, Śląsku i bnkowinie zaoro- 
szenia na wiec, mający się odoyć 6 i 7 paździer- 
ni ka we Lwowie Dotychczas zgłosiło się 80 uczest­
ników. Liczba wszystkich zaproszonych wynosi prze­
szło 500. Zgłoszenia z uczestnictwem i wkładki w 
kwocie 2 zh., jakoteż wszelkie Usty i referaty przyj- 
mnje sekretarz wieon dr. Włodzimierz Mochnacki, 
kand, dat adwokatnry, Lwów, Fredry, 1 7. Termin 
zgłoszeń npływa z daiem 25 bm.

Rektorat lwowskiej szkoły politechnicznej roz­
pisał koiknrs nt  poaadę asystenta przy k*>edrze 
bndowD c-twa lądewego. Posida obsadzoną będzie od 
1 paździ raikf br. P .dania wnosić należy do kole­
gium profesorów.

Premiowanie oproanictwa na wystawie Kościu­
szkowskiej Członkowie jury w dziale ogrodniczym 
po przejrzeniu wystawionych na czwartej anionowej 
wystawi i roślin, owoców i warzyw przyznali:

1) Firmie Waliński i Kaczyński za palmy, ńołki 
alpejskie, a ony, fikusy i kolezcye crotonów i aho- 
cazyj dyplom honorowy. 2) Arnoldow; Roehring. za
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urządzenie parku wys.awowego dyplom honorowy, 
3) Karolowi Frcgge z K r a k u  a za azalie i wrzo­
sy (E rica) własnego chowu medal złoty. 4) Anto­
niemu Klimowiczowi za piękny zbiór fiołków alpej- 
sjrioh (Cyclamen) i za paimy własnej Hodowli me­
dal srebrny. 5) iryderykowi Starkowi za pięknie 
wyhodowane palmy, begonie i inne ozdobne rośliny 
Wazonowe medal srebrny. 6) Janowi Klimowiozowi 
ła zbiór roślin dekoracyjnych medal srebrny. 7) 
Ke.ęoiu Adamowi Sapieie za okazałe rod*aje brzo- 
skwiń, śliwek i rośliny ozdobne medal srebrny. 8) 
Księciu Marcelemu Czartoryskiemu z Woli Justow 
Bkiej pod K r a k o w e m ,  za ananasy medal bronzo- 

i wy. 9) Janowi Kosman, dyrektorowi szkoły b kla­
sowej w N o w y m  S ą o z u ,  za zbiór pięknych owo- 
oow jesiennych medal bronzowy. 10) Bruni- 
ckiej ze Strzałkowa za liczny zbiór pięknych wa­
rty w i strączkowych roślin medal bronzowy. 11) 
Edwardowi Klebert w M y ś l e n i c a c h  za piękne 
owoce medal bronzowy 12) Firmie Woliński i Ka- 
ozyński za piękne dywanowe ornamentacye szkarpn 
list pochwalny. 13) Janowi Klimowiczowi za gusto­
wne dywanowe ornamentacye list pochwalny. 14) 
Kierownikom ogrodu Kazimierza Badeniego za ozdo­
bne urządzenie klombów dywanowych li»* pochwal­
ny 15) Janowi Frączkiewiczowi, nauozyoielowi w 
Bzuchowy, powiat Tarnów, za owoce i pl“  ° f T0. u 
szkolnego list pochwalny. 16) Adamowej ę rzejo 
wieżowej w Staromieśoiu *a warzywu W poc wa - 
ny. 1?) Wojciechowi Kaszowskiemu z Lutowuk za
warzywa list pochwalny. _  . . ,

Dalej wyrazili sędziowie Sm .e Kazimierz P er­
kowski i syn, kjtóra to ubl6*a 8,« °. ua‘
er^Je swa naiwvśszą pochwałę za wyprowadzoną

• nadobną paproć: „Pteris cretioa li-z nasienia nową ozaoDUf "
oeata c G s ta ta " ,W e4 “  r.?elaf T
rea“ SelM'“jlla Martensu", Selagmella Warsze-
wiczii“ " niemniej za „Polisticnum angnlare prolife- 
rum“ Nephrolepis rubescens tripimat fidum“, „Aoian- 
tlffimfarlayeneisl Alsophyla australis“, za Maranty 
i inne wspaniałe rośliny. Fantazyjne i z wielkim 
gustem konane udekorowanie szklarni, malownicze 
zestawienie rozmaitych ozdobnych roślin, jak palm, 
paproci i prześlicznych calladiów, uznano jako za­
sługujące na podniesienie. m

Walne zgromadzenie moskalofilskiefd Towaizy 
ttwa im. Kaczkowskiego rozpoczęło się wczoraj we 
Lwowie, Ogłoszone w H alyczanym e sprawozdanie 
wydziału uderza nietylto na rząd i Po a w, a e 
także na uarodowoów, a głównie na rady a w ru- 

’ skioh.
Germanizm. z  Wadswio na o douoszą, że tam­

tejsza powiatowa dyrekeya skarbu używa stampili: 
n i e m i e c k i e j ,  pomimo że inne dyekeye, starsze 
od niej, oddawna już mają stampilie polsfe i nie 
obrażają ucznć narodowych społeczeństwa polskiego. 
Dyrektorem dyrekcyi wadowickiej jest Polak.

Innem źródłem germanizmu jest rafiuerya spiry­
tusu w Wieliczce, należąca do pp. Matznera i Jo- 
sefsthala. Panowie oi mają dotąd jeszcze odwagę 
wysyłać do polskich kupców w kraju niemieokie li­
sty. Jeden taki oka* mamy w ręku Tytuł jego 
brzmi: Spiritus-R affinerie, Rosuglio-Liąueur- u 
R um -F abrik , M itzn er  & Josefsthal, TWieliczha. 
Wobeo takiego lekceważenia społeczeństwa, z które­
go ci panowie żyją, polscy kupcy odpowiednio po 
■r̂ pió powinni i solidarnie dać naukę, iż nie wolno 
°Ww**o rych, którzy udzielili tym panom gościnę.
* któryeh dobro oiąguą zyski.

Szczawnica, 16 września (Kor. N . Reform y) 
pięknych obwił tegorocznego sezonn zaliczyć 

Rożna uroczystość poświęcenia budynku szkolnego, 
który, dzięki ofiarności mioszkańoów, postawiano oJ 
powiednio do wymagań przepisów sskolnyob i hi­
gienicznych. Cztery obezerne sale dostaiaoznio mogą 
pomieścić liczbę dzieci, które —  oby tylko brak sił 
aauozyoielskioh nie stał na prz«szkod/i —  okazują 
Wiele ochoty do nauki i wiele zdolności.

O ile ludowi naszemu nieobojętnem Ret wycj". 
wanie dzieoi dowodem tsgo był nader liczny udział 
w wyż wspomnianej uroczystości. Niechęć żywiona 
do niedawna do tej, dosyć jeszcze młodej in-tytu- 
oyi -  szkoły ludowej -  zamka 1, da Bóg, zniknie 
*Vełnie, gdy zdołamy wyaazaó pożyteczn.śó jej 
rzeczywistą do czego wszelkiemi siła ni dążyć po­
winniśmy. Jak w obecnych materyalych czasach 
oic bez znaczniejszego funduszu zrobię me można, 
tak też i w postawieniu szkół na pra y°z i ro 
dze materyalnej pomocy ze strony społeczens wa po
trzeba. . .

Nbich wezystkie warstwy narodu naszego erupią 
się pod jeden sztandar Towarzystwa .Szkoły ludo­
wej które gminom biednym spieszy z pomocą rni.- 
tetyalną, » wtenczas więcej chwil podobnych tej 
Dotować będziemy.

Obok tego jednak i poparcia moralnego nam po­
trzeba ze strony tych, którzy z ludem większą sty­
czność mają- Niech duchowieństwo, idąc ręka w rę­
kę z pracownicami na niwie oświaty ludowej, nie 
omija żadnej sposobności wykazywania owoców, ja- 
k,e na tej niwie zbierać kiedyś będziemy.

To też dokonujący aktn poświęcenia proboszcz 
tut o gzy zrozumiał swoje posłannictwo lauezyeiela- 
kapłani gdy w pięknej przemowie, która do głębi 
Przeieła'i lud i zgromadzoną licznie inteligeneyę, 
Oznaczrl d z i a ł a l i  pedagogiczną nsjozyoielstwa, 
wyka.ał trudy, jaki® zaw6d t«n za sobą pociąga. 1 
* z je a ł  do usuwania cierni na drodze wychowaw­
ców b ęd ą cy ch .-P o  krótkiej a dosadnej przemowie 
kierownika szkoły zakończyła się ta piękna uroczy 
Stość. ‘

Akademickie Stowarzyszenie

S r  T f :  z s s r s L f i * *  «
fiowoprzybyw ającm  do Wiednia kolegom-

Krwawe zajście. Epidemia cholery ro >̂c®P̂ J;i

którzy tylko umożsbniają nrzystep do chorych i u 
m a r ły  ch Ludność chrześcijańska tym systemem pro 
tekoyjno żydowskim do najwyższego stopnia jest po­
drażniona. Apelujemy do namiestnictwa o zesłanie 
wojska i zrobienie porządku.

Wina OWOCOWe. Wina owocowe są napojem zdro­
wym, ozęsto w wysokim stopniu leczniczym, a przy- 
tem tanim, jeżeli są umiejętnie i w większych ilo­
ściach robione. Mimo ta go jednak zaledwie wyjątko­
wo tu i ówdzie wyrabiają je w małych ilościach 
w naszym kraju. Ani wyrób tych win, ani konsum- 
cya tychże nie jest woale tak rozpowszechnioną, 
jakby tego wymagało dobrze zrozumiane gospodaro­
wanie. Ze względów gospodarskich bowiem dwa są 
wybitne motywa, któieby powiiny skłonić społeczeń­
stwo uaszo do wy twarzania win owocowych w wiel­
kich ilościach.

Od lat kilkudziesięciu utyskują u nas na brak 
zamiłowania gospodarzy do sadownictwa i znikanie 
sadów, 00 z jednej streny pezbawia chaty wieśnia­
cze fizyoznej zapory przeoiw szerzącemu się pożaro­
wi, z drugiej zaś strony pozbawia majątek kraju oa- 
i, go dochodu (możliwie bardzo wielkiego) 1 sado- 
winy.

Gdyby jednak ktoś wskazał rolnikowi sposób ro­
bienia wina owocowego i przekonał go naocznie, że 
mały sadek z porządnie utrzymauemi drzewami o 
wooowemi i krzakami agrestu i pożyczek da mu 
rooznie znaczny dochód, naówczas Kultura sadownic­
twa podniosłaby się, gdyżby się opłacała

Drugim motywem, przemawiającym za obowiąz­
kiem władz, lnstytuoyj i wprywowyci jednosteK sta- 
lania się o rozpewszechniauie wyrobu win owoco­
wych, jest kwestya wstrzymywania kapitałów kra- 
jowyoh od wędrówki za granioę. Krocie tysięcy złr. 
wydaje Galicya na wina zagraniczne i na opłatę 
cła od tegoż. A za te pieniądze pije trunek 90 pro. 
fałszowany, liohy i zdrowiu szkodliwy. ' Nadto rez- 
szer enie produkcyi wina owocowego pociągnęłoby 
za sobą wzmożenie rękodzieł i fabryk w kraju, gdyż 
zapotrzebowałoby beczek, naczyń, przyrządów i ma­
szyn do produkcyi wina.

Przy sposobnośoi robienia wina owocowego rozpo­
wszechniłoby się również robienie lekkiego mioda, 
który wobt zdrowotności tego trunku i taniości je­
go (liter mioau lekkiego najlepszego kosztuje produ­
centa bez opłaty 6 centów), stałby się dobrodziej­
stwem dla biedtyoh i wyrugowałby używanie innych 
napoi. Do osiągnięcia jednak tych , acz drobnych, 
jednak ważnych dla dobrobytu kraju celów niezbę- 
duem jest, by umiejętuość robienia tych truuków 
była jak najwięcej rozpowszechniona. Pozostawiając 
kompetentnym wybór środków, zwracamy tylko u- 
wagę, że oel byłby w wielkiej części osiągnięty w 
tej mierze, gdyby tak w semiuaryaeh duchownych, 
jak w semina-yach nauczycielskich uczono sposobu
wyrabiania win owocowych i miedów.

Wiadnaotci naftole* literaftie 1 artysty®.

rowała się w K ssowie należycie, a do j'j
przyczynia się niechlujstwo, tolerowane przez 
dzę, tudzież tajenie wypadków zasłabnień prz®* y~ 
dów. Jeden z robotników, zatrudnionych prz? budo­
wie drogi krajowej Kossów— Żabie, będąc u gń arza 
żyJka, spostrzegł, że żona tegoż leży słaba i w‘ie 
się w boleściach. Wyszedłszy stamtąd, doniósł o 
Wypadku słabości żandarmeryi, a ta zarządzić 
środki sanitarno-polioyjne. Żydzi postanowili się ze" 
Uiścić, uzbrojeni drągami i kamieniami, napadli na 
Robotnika z okrzykiem: „Bij tego, co ludzi truć
daje". Strasznie pobitego, z rozpłataną głową, sprzą­
ta dopiero z drogi żandarmerya. Dziś odbyło się 
ba okopiskn iydowskiem wesele choleryczne dwu pół- 
Hupków, przy współudziale żydowstwa, a co dzi­
wniejsza, działo się to wszystko przed oknami wia- 
dzy. Tłuszcza ta dzika z muzyką i gwizdaniem 
Przeciągała ulicami miasta, żandarma zaś, który 
0W »ł pochód powstrzymać, wyszturkano. Do izolo- 

»nia itabyeh używa się posługaczy żydowskich,

— Dwa katalogi wystawowe mają trwałą war­
tość i zasługują na to , aby się znajdowały w ka 
żdej biblioteczce. O jednym pisaliśmy, drugim jest 
„Katalog ilustrowany wystawy sztuki polskiej od r. 
1764 do 1886“. Sam wstęp treściwy a jasny, po­
zwalający rozejrzeć się v  msterysie, nadaje mii 
niemałej wartości. Oryentowanie się ułatwiają wy 
borne regestra: W ykaz artystów, wykaz osób por 
tretowanych 1 najcenniejszy może wykaz wlaścioieli 
wystawionych obrazów. Ale istotna waga tego ka' 
talogn leży w właściwym opisie dzieł. Zestawione 
są one ohronolegioznie, pod nazwiskami autorów, 
któryoh życiorysy króoiuohns przegradzają treść ka 
talogową. Cc więoej, obraz każdy jest opisany, co 
ułatwia bardzo peznanie dzieła. — Jednam sło­
wem katalog omawiany de pewnego stopnia stano­
wi enoyklopedyę historyi malarstwa polskiego 
właśnie dlatego wartość jego sięga daleko „cza 
granicę efemerycznej wartości innych podobnych 
wydawnictw.

Jednak właśnie dlatego szkoda wielka, że tak 
cenna rzecz upstrzona została całym rojem dziwaotw 
językowych i stylowych, któryoh można było uni­
knąć przy dobrej woli zrozumienia ducha naszego 
języka i nieraz prawideł gramatycznych. A tak ka­
talog wygląda, jakby go układał człowiek, co po 
niemiecku myśli i tłómaczy to sobie w pisaniu do­
piero na polskie. Niemieckie m it n. p. zawsze wy­
raża się tu przez szósty przypadek, napisano więc: 
„wóz zaprzężony czterema końmi“, zamiast czte­
ry konie“, albo „cztery konie, zaprzężone do wozu“, 
figuruje więo tu: „wóz zaprzężony lwem“, „gry­
fem" i t. p. Ten niepoczciwy szósty przypadek au­
torowi jeszcze zabawniejsze figle płata, bo, dzięki 
jemu, dowiadujemy się, że na jednym z obrazów 
jest „koń widzauy grzbietem". Ową wspomnianą 
„niemieckość" znać nietylko w stylu, ale i w spo­
sobie njęcia przedmiotu, przyczem wychodzi ona na 
jaw jako zbytnia dokładność, prowadząca znów me­
sami ai do śmieszności. Weźmy który z opisów 
obrazów, n. p. nr. 15. Czytamy pod nim: „Na targ... 
Sadownik z rzymskiej Kampanii niesie w wielkim 
koszu produkta wiejskie, a w białym zawiązanym 
garnku prawdopodobnie powidła, które jego towa­
rzysz w oddali w kotle smarzy". Jakim cudem au­
tor mógł dojść, że „w białym z a w i ą z a n y m  
garnku" —. i to tylko na obrazie —  są powidła, i 
jak to może Bię przyczynić do zrozumienia dzieła, 
lub ocenienia stanowiska w sztuce artysty, pozosta­
nie chyba nierozwiązalną zagadką, która musi roz­
śmieszać czytelnika, jak słynne przykłady z Oleu- 
dorfa.

Autor katalogu, chcąc być niesłychanie ścisłym, 
dla każdego malarza wymyślił jakąś kategoryę. Je­
dnego więc nazywa , malarzem historycznym", dru­
giego „mala-zem przedmiotów historycznych®, tam 
tego „rodzajowym" i t. p. Jaką wartość ma takie 
katalogowanie artyLtów i dzieł sztuki, wyjaśnił to 
najlepiej Witkiewicz, tu jednak mogłoby ono oddać 
usługi dla krótkiego a dosadnego oznaczenia tema­
tów, w jakich się artysta obracał, byle znów nie 
posuwano go do ostatecznych granic. Mniejsza już 

owo rozróżnianie „malarza historycznego" od „ma­
larza rzeczy historycznych “; przerzucając kartki po

nazwiskach malarzy znajdujemy dodane : „malarz-ro 
dz„jowy“, „portrecista", „portrecista i eztyoharz" 
aż nareszcie na stronie 70, po nazwisku Bacciarelli 
Anna, czytam y: ,m iriaturzy <tka i ś; iewaozka®. Cóż 
to za nowa kategirya m alaiska? To, że artystka 
była też śpiewaozką, może byó tylko szczegółem  
biogr.-ficzcym, ale już wcale nie decyduje o jej stt- 
nowisku w malarstwie.

N ie będńem y się zbytnio w ten temat zapuszcza­
l i , dodamy tylko pokrótce, że n. p. autor katalogu 
pisze czaLami: „miniatora", „ministorzysta", albo: 
„postać widziana po liiej kolan", ia k , jakby na 
obrazie były  przedstawione tylko Ługi od kolan, a 
n.s postać po kolana, „nieco poniżej naturalnej w iel­
kości", zamiast „nieco muiej niż naturalnej wielko- 
oCi“, „pestaó stojąca z haroopfem", jak gdyby har- 
copf osobno sta ł koło owej postaci, „z uwoma m ał­
pami", zamiast „z dwiema małpami", i mnóstwo 
innych błędów, o których dlatego tylko wspomina­
my, że robią one wrażenie robactwa, pełzającego po 
pięknym kwiecie.

Głosy publiczne.

Oświadczenie. Podpisani artyści ze zdumieniem 
dowiadują się, że p Jan S t y k a  wszedł w skład 
ju ry  wystawy sztuki polskie5 we Lwowie, mimo że 
jego nazwisko było wykreślone ogólnie z listy sę­
dziów, przedstawionej nam przez p. Władysława Ło­
zińskiego, urządzającego wyetawę.

Zuaną jest histerya o „medalu", łaskawie ofiaro­
wanym p. Styoe za „obrazy" przez jakieg:ś agenta 
handlowego belgijskiego, o ozem doniosły dzienniki 
przed kilKu miesiącami, wychwalając doniosłość od­
znaczenia wysokiego.

Z tego tytułu, i jeszcze innych, p. Styka nie za­
sługuje , ani nie jest kompetentnym, by sądził re- 

naszej pracy.zultat
Zawiadamiamy zatem, iż prace nasze wycofujemy 

z pod sądu ju ry  w tym składzie.
Upraszamy o powtórzenie niniejszego pisma wszy­

stkie polskie dzienniki.
F . B r y l l , R ru zd o w icz , A . G ram atyka , K ar-  

tnański, K o siń sk i , J . K rzesz , W  Pruszkowski, 
L . S ta s ia k , A . M roczkow ski, F . Machniewicz, 
L. Piccard, M . Pociecha, W . Wodzinowski.

Dział ekonomiczny.

parę, 
— złr,

Z krak. Zakładu kontumacyjnego. ( T a r g  na  
m e r o s » e i E n ę ) .  -  Przypędzono dnia 17 i 18 
września 1894 na targ 3241 szuil;.

Notowano: Prosięta od —  do — złr za 
Chude 3 2 _ -  do 3 8 - - .  ]VjlęSne od _  do . 
Tuczne 35 do 41 ct. za kilo żywej wagi.

Załadowano: Do krajów monarehii 3215 sztuk 
Za granicę - -  sztuk. Do Krakowa —  sztuk.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  18 września, 
Płacono za 100 kilogr. netto: Pszenica od 6'90 
do 7 35. Zyto od 5'40 do 5-95. Jęczmień od 5*25 
do 6 '10. Owies z opłatą akcyzową, od 5'75 do 
6 — . Groch od 9 ‘— do 11-— . Tatarka od 6
do 8-— . Prosc od f, ~f do o -— t Fasola od 8*—
do 10'— . Jagły ud l i -—- uo ’l o ‘— . Siano od
—  — do 3‘20. Słoma od — •—  do 2"— . Koni­
czyna na paszę od — •— do 3'40. Ziemniaki za 
hektolitr od 1-50 do 1 70. Jaja za kopę od 1 5 0
do 1-70. Masło za garniec od 3J— do 3 25. Spl
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — do

— • Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od 
— do 58-— . Tymotka nasienna za 100 klgr.
°d -—■— do — •— Wyka od —.■— d o  •_
Komczyra nasienna biała za 100 klgr. — •  do

' • Koniczyna na.iienna czerwona za 100 klg.
— do — •— . Kukurudza za 100 k lg r .— •__
o  tózepak zimowy od — do —
Pzepak jary o d — -— do — - -

i t r i e ż e a i a  na«tee»r»}«»
(podług obeerwatorjmm krakowskiego), 

września.Juraków, dnia 19
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Telegramy „Nowe; Reformy"

(Tchor<*mv •:;?$) woewcjjjnsgo •
Wiedeń, ' 9 września. Wiener Ztg. og. as za, że 

cesarz nadał przewodniczącemu Rtuy szkolnej 
miejscowej w KorzelicaeL. Wasylowi B o r d u  n o ­
w i ,  srebrny krzyż zasługi.

Wiedeń, 19 go września. Dzienniki donoszą je- 
dnozgodnie, że austryaeki i węgierski minister 
handlu zgodzili się, aby rozpocząć- rokowania ce­
lem zakupna obu sieci kolei południowej, i aby 
w tyra celu do zarządu kolei południowej wnie­
śli jednobrzmiące noty z wezwaniem o rozpoczę­
cie rokowań i o przedłożenie dat, celem określe­
nia ceny wykupu

Budapeszt, 19 września. Obrady m inistem lne, 
w których od 15 b. m. brał udział austryaeki 
minister handlu hr. W u r m m a i i d ,  ukończono 
wczoraj. Przedmiotem obrad był przyszły stosu-

nek uprzyw. pierwszego Towarzystwa żeglugi pa­
rowej na D u n a j u  do węgierskiego przedsiębior­
stwa żeglugi, które ma właśnie powstać. Dalszym 
przedmiotem obrad była dyskusya nad zarządze­
niami. jakie poczynić będzie trzeba w chwili wyku- 
pna kolei południowej, która się zbliża. Oprócz tego 
omawiano wiele innych, obie połowy monarchii 
obchodzących kwestyj, a w szczególności ułatwie­
nie wywozu do N i e m i e c  i R o s y i  przez B 0- 
g u m i n  i G a l i c y ę .  Podobno we wszyatkich 
sprawach poiozumiano się w zupełności.

Hr. W u r m b r a u d  powrócił wczoraj do W i e ­
d n i a .

Budapeszt, 19 września. Komisya dla spraw 
zagranicznych aelegacyi węgierskiej rozpoczęła 
obrady nad budżetem ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Referent F  a 1 k, mówiąc o ostatnich wypad­
kach w Serbb, zaznaczył, iż nie zachwiały one 
stosunku Serbii do Austro-Węgier, gdyz stosunek 
ten stał się jeszcze serdeczniejszym i wyraził na­
dzieję, że usłyszy potwierdzenie tego z ust mi­
nistra.

Przechodząc następnie do stosunków bułgar­
skich nadmienił referent, iż nowy rząd bułgar­
ski, jnk mówią, skłania się przewaŻLie do Rosyi; 
ile w tem prawdy, jest jeszcze rzeczą niepewną. 
Wprawdzie tendeneye tego rządu są cokolwiek 
niejasne, ale w każdym razie dla Austro-Węgier 
nie ma w tem powodu do zaniepokojenia. Owszem, 
Austro-Węgry życzą Bułgaryi, ażeby miała jak 
najwięcej przyjaciół i ażeby zachowała prawa 
przyznane je] przez traktat berliński, jako też speł­
niła swe zobowiązania wobec mocarstw, na trak­
tacie tym podpisanych; poza te granice nie na­
leży wychodzić. Przeciwko zbliżeniu się Bułgaryi 
do Rosyi w tym auchu nikt nie podnosi za­
rzutu.

Co do Rnmunii, zaznaczył referent, że agitacya 
rumuńska przeciwko Węgrom od czasu ostatniej 
sesyi delegacyjnej znacznie się wzm ogła; ale de- 
legacya węgierska nie imputuie ministrowi żadne­
go mięszania się do wewnętrznych spraw zaprzy 
jaźnionego z tiójprzymierzem państwa. Referent 
wyraża nadzieję, że przyjaźń z Rumunią ułatwi 
ministrowi zadanie co do załagodzenia tych nie­
przyjemnie oddziaływujących na Węgry agitacyj. 
Referent wspomniał także o głośnej mowió, jaką 
Bonghi miał w Paryżu przeciwko trój przymierzu 
i zapytał, czy minister nie mógłby udzielić in- 
formacyi co do wyjaśnień, jakie rząd włoski dał 
w tym wypadku.

W końcu wspomniał Falk o anarchizmie, za­
znaczył swe zapatrywanie, iż zwalczanie anarchi­
zmu uważa za czysto wewnętrzną sprawę państw 
i zapytał ministra, jakie zasadnicze stanowisko 
zajął lub zająć zamierza wobec zrobionych już 
ewentualnych propozycyj ze strony obcych państw 
co do zawarcia międzynarodowych układów ce­
lem wspólnego zwalczania anarchizmu.

Budapeszt, 19 wrześniu. W komisyi dla sp^aw 
zagranicznych aelegacyi węgierskiej po* F a l k u  
przemawiali B e r z e v i c z y  i hr. A p p o n y i  o 
agitacyach rumuńskich. Pierwszy podniósł, że w 
szkołach rumuńskich używane są mapy, przedsta­
wiające Siedmiogród i wijlką część Węgier jako 
obszary rumuńskie. Budżet rumuński zawiera 
500.000 franków dla szkół zagranicznych, a pra­
wie całą tę kwotę pochłaniają Węgry. Nie jest 
więc słusznem twierdzenie, jakoby rząd rumuń­
ski trzymał się zdała od tych agitacyj.

Mówca uznaje trudne położenie rządu rumuń­
skiego, który powinienby jednak z większą sta­
nowczością zastosować się do konsekwencyj, jakie 
pociąga za sooą przyjazny stosunek z Austro-Wę 
grami.

Del. A p p o n y i  mówił także o stosunkach 
agitacyach rumuńskich i wspomniał o nader ła 
skawem przyjęciu deputacyi ligi rumuńskiej przez 
króla rumuńskiego.

G j u r k o v i c h  omawiał stosunki bośniackie,
Balassy Gyarnath, 19 września. Dzisiaj ma 

przyjść do starcia obu korpusów armu na połu­
dnie od Balassy Gyarnath w pobliżu Patvare. — 
Cesarz, książę bawarski Arnulf, arcyksiążę Fran­
ciszek Salwato” wraz z orszakiem i attaches woj­
skowi wyjechali z rana o pół do 8 na pole ma­
newrów, dokąd przybyli także arcyksiążęta Al 
brecht, Fryderyk i Albrecht Salyatnr.

Drezno, 19 września Król saski wyjedzie w 
poniedziałek przez Wiedeń do Styryi, gdzie jako 
gość austryackiego cesarza uczestniczyć będzie w 
łowach górskich.

Paryż, 19 września. Prezydent republiki Casi- 
mir-Pener przybył wczoraj 0 godzinie 9 rano w 
towarzystwie generała Saussier do Yaujour i 
przypatrywał się atakowaniu fonów. Po mane 
wrze prezydent zaprosił oficerów na śniadanie, 
podczas którego sam prezydent i generał Saus­
sier wznieśli 1 >asty. Prezydent ministrów Dupuy 
nie będzie mógł towarzyszyć prezydentowi repu- 
»'!ki do Ohrteaudun, bo chociaż stan zdrowia 

Dupuy ego jest zadowalniający, lekarze zalecaja 
mu jeszcze spokoj. “

Madryt,, 1 9  września. Korespondent Heralda  
donosi z Fezu że stan zdrowia sułtana jest nie­
pomyślny. Sułtan czuje się tak słabym, że oie 
może wsiadać os konia i w piątek do meczetu 
trzeba go było nieść w lektyce.

Petarsburg, 19-go września. Sąd handlowy 0- 
rzekł, że dom bankowy M. D e l l a  F a r r e  e t  
O o m p. jest niewypłacalnym.

Londyn, 19 września. Dzienuiki angielskie za­
mieszczają depeszę z Ping-7* ang, według której 
strata Chińczyków ogółem wynosi 17.000 ludzi 
w tej liczbie 14.500 wziętych do niewoli. Miedzy 
uraymi wzięto do niewoli 5 generałów chińskich

czykow. Flota japońsko cofnęła się, straciwszy 
cztery okręty. Liczba rannych Japończyków ma 
być dosyć znaczna. Chińczycy także stracili czte­
ry okręty i wrócili do Wei-hai-wai.

Shanghai, 19 września. W zatoce koreańskiej 
rozegrała się bitwa morska; krzyżowiec chiński i 
dwa inne okręty poszły na ano. Słychać, że 
Chińczycy ponieśli więcej jeszcze strat w okrę­
tach. W bitwie poległ chiński admirał T i n g.

Kursa telegr. na gitfdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 19 września 1894 r
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Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebrze 
AustryacLa renta złota . . . .  
i%  austiyacka renta (marcowa)
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron.. . .
Akcjo banku austro-węgierekieno .
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn . . . . . . . . . .
Eanki_;ty braku nlemiec. za 100 m
20 m a rek .............................
30-to franków ki za sztoLę . .
Banknoty włoskie . .
Dukaty tust-jacŁ e  ............................

Wiedań 18 września. R u b l e  134 — Oł*!;s urlTy 
1610 —  — . Spirytus 15-—. — K/to na
jesień 5 49—0-00. Pszenica na jesień 6 4 0 — 0 00 
Owies na jesień 5 .98—0 00.

WiedeA, 18 września. oblig. poź. kraj. z 1891 
96-10; 4% oblig. poi. kraj. z 1893: 95 5 0 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 8 0 ; 4 1/* % list. banku kraj. 
100-— ; 5% -owe obligi panku krajowego 102-— ; 
4 % list. kred. ziemsk. 56 le t  96*50; Akcye Karole 
Ludwika 216*25; Akcye kolei lwowsko - ezern.
2 8 1 7 5 ;  Losy z 1854 na 250 złr. — 148.50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  1 4 8 — ; losy r, roku 
1860 na 100 złr. 156-— ; losy z 1864 za 100 
złr. — 198*— ; akcye zakładu kred dla handta 
i przemysłu 371*— ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 418-— ; Landerbank na 200 złr. — 
266-— , akcye austrp-»ęg. banku na 600 złT 
1 .0 3 0 -

Berlln, 19 września Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 225 40 mrk. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk, Austryacka złota renta 101 90 
mrk. Austiyacka srebrna renta 95 80 mrk. Wę­
gierska złota renta 100 30 mrk. Węgierska renta 
koronowa 94-— mrk. Austryackie banknoty 164 25 
mrk. Akcye kolei !wowsko-czeraiowieckiej — •— 
m-k. R u b l e  220-75 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwa Polskiego — ■— mrk. 4% ’isty likw 
Królestwa Polskiego 66-— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  J t?:onopiń8fci. 

Wydawcą: Dr, L esław  Borowski,

Rujr/k. „Hh m I u * "  ula paehouii od Radak- 
jyi, która taż żadaaj aapewiaihJdaaia! za aią 
ale przy]M]e.

NADESŁANI

Szkoła gimnastyki zd^Dk otnęi
dla dzieci i osób dorosłft)

prowadzona przez ukwalifikowanych nauczycieli 
pod osobistym kierunkiem dra med. T. T y s z e -  
c ki  e g  o, otwartą została z dniem 15 wrześnń 
w sali gimnastycznej 0 0 . Franciszkanów (wchód 

„d strony magistratu).
Wpisy przyjmuje się tamże codziennie wd go­

dziny 3 do 4 popołudniu. — Opłata miesięczna 
na lekcye zbiorowe (3 goaziny w ^tygodniu) wy­
nosi 3 złr. od osoby. (2247 4 10)

W ILUELM  FEH Z
p-zeniósi *wojf magazyny na Rynek 31, 

rog ul. Szewskiej, m s  58 o

Dr. Rośc iszewski
powróci! i ordynuje jak dawniej w cho­
robach chirurgicznych przy ul. Baszto­

wej L. 26. 2197 4 5

60.009 złr.

i prawie cały chiński sztab generalny. Wziętych
do niewoli Chińczyków wysłano do Japonii pod 
eskortą oddz:ałami po 1000 ludzi.

Sl;utari, 19 września. Z powodu otwarcia kon­
sulatu czarnogórskiego władze witały ze zwykią 
ceremonią liagę czarnogórską. Ludność zachowa­
ła się bardzo przyjaźnie.

Snanphai, 19 września. Bitwa morska w zato­
ce koreańskiej wypadła podobno na korzyść Chiń-

Wszelkie papiery warto­
ściowe? banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje  
i sprzodaje pod najko-
rzystniejszem i warunkami

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotny pocztą, bez 
doliczenia prOWIZyi.

wynosi g ł ó w n a  wygrana 
lwowskiej loteryi wystawo­

wej. Zwracamy uwagę naszych sianownych czy­
telników na to , że ciągnienie odbedzie cię już 
dnia 27 września. 2112

Ważne dla PP. Studentów.

M U N D U R K I
dla P P .  Studentów

w y k c n u  j e  ściśle podług oryginalnych 
wzorów i próbek z materyału krajowego 
w gatunku doborowym i po cenach przy­

stępnych firma

-A.. B E R N A C S I I
Kraków, ul. Sławkowska L. 6.

Przj grach I

°ia erabych używa .ię posługaczy żydowskieh: rzystniciszemi warunkami i w doliczenia p r o w iz y i. U luwarzysiwie ,

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y  J A K O B A  H Ó C H S T I M A  l if ty  z a s ta w n e ,  laty. n i P l f  w y m ie n i*  w w s lk i?  Im pony , wyloBow*T»« y,

K r a k iw ,  K jm e k  główmy* Ltala A>B. adw óvn$ poci-A l:o-.-«ni* p-wwity .

z ik łti ic k , -rzj s U l i  a u ^ l u e l '
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Lmtnwai".
zagraniczne papiery, akcyi 

Z lec« ’«lrv 3 jkrowi-.C'



4 Nr; 213. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Września 1894.
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gŁ, L  15,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicziYcl:
Sprzedaż -  Zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Sprzedam lub zamienię 
odlewarnię żelaza i fa­

brykę maszyn
znaną , od 25 lat w najlepszym ruchu , w stoli­
cy, z realnośeiami fabryeznemi i składem towa­
rów, tudzież z  d w u p ię tr c ir y n i d o m e m  
c z y n sz o w y m  za 125 000 złr., bez domu czyn­
szowego za 85.000 złr., bez realności fabrycz­
nych 45 000 złr , w danym razie urządzenie fa­
bryczne z odlewarnią samą 18 0 0 0  złr. w. a. 
W miejsce zapłaty wezmę dobrze opłacające się 
d o m y  c z y n s z o w e  lub m a ją te k  z ie m ­
s k i .  — Listy pod „ G a lic y a “  przyjmuje Ad­
m inistracja „N. Reformy". 2269 1 6

Poszukuje sie z a r a z  ta n ie g o

pokoiku lub sfancyjki w Krakowiu.
•Łaskawe oferty pod W . Cta. 4 5  do Admi- 

nistracyi „N. Reformy". 2271 1 2

Pomocnik handlowy
młody, przyjemnej powierzchowności, 
z chlubnemi świadectwami , znajdzie 

zaraz umieszczenie 2270 1 0

w handlu Edwarda Fuchsa, Iraków.
„Dom zdrowia .

Zakład prywatny leczniczy przy u lic y  Ł o b ­
z o w s k ie j  , L. 3 3 ,  poszukuje o d  1 p a ź ­
d z ie r n ik a  b . r . 2272 1 3

I] 1
Egzaminowane akuszerki

mają pierwszeństwo. — Zgłaszać się można tam­
że między godziną 1 1  a 1 w południe.

JPomocnfk
z handlu delikatesów, korzeni i win , poszukuje 

p o s a d y  z a r a z . 2263 1 3 
Zgłoszenia: S. G . poste rest. N ow y S ą cz .

Proszę przeczytać!
W w ie lk im  w yborze  m ate- 
rye wyrobu krajowego i za­
granicznego na spodn ie , na  
ubran ia , na paltoty je s ie n ­
ne I z im o w e , m aterye na  
p o kryc ia  futer, tfe iours c ie ­
p łe  w g u śc ie  s ła w u c k ic h ,  
w szy stk o  w trw a łych  k o lo ­
ra c h  I n a jgu stow n le jszych  
d e se n ia ch  po praw dziw ie  
fab ryczn ych  ce n ach  poleca

Kraków, Sukiennice, 27.

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa 

dzania
W O D Y
ze źródeł na nizi- 

się znajduj, 
podejmuje się 
A. E I I N Z

fabrykant,
B r a n ic eWoiaskir- chen.

Prospekty darmo. 923 34 0

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szan. P. T. Panie, że mój nowy

Magazyn
sukien i konfekcji damskich

przy ul. Floryanskiej, L. 6,
został świeżo zaopatrzony w w ielki wy­
bór najnowszych materyj berlińskich i 
wiedeńskich na porę jesienną.

Powierzone mi roboty wykonuję we­
dług najnowszych oryginalnych modeli 
zagranicznych s ta r a n n ie , p unktu a l­
nie I tan io. 2233 2 5

Mój znany, dobrze leżący krój fran­
cuski pozwala mi żywić nadzieję, że 
Szan. P. T. Panie nie zechcą mi odmó­
wić i nadal swego łaskawego poparcia.

Polecając się Ich łaskawym względom, 
pozostaję z poważaniem

Franc iszek  Hołub.

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b u r g r r a .

Jedyny środek przeciw c h o r o b o m  p ł u ­
c n y m , mianowicie: u p o r c z y w y m  k a t a ­
r o m , k a s z lo m , z a p a le n iu  g a r d ła ,  
c h r y p c e , z a f le g u i ie u in  i t. p.

Pakiet 20 et.; pocztą o 10 et. więcej.
Do nabycia w aptece pod „Złota głową*1 L e ­

o n a  R o s n e r a  w  K r a k o w ie .  2198 3 0

Coiirri£re & Co.
Maison fondee en 1850

L. Praiu & Kondratowicz successeurs
C o g n a c  (France).

Na wystawie lwowskiej własny pawilon „ B u ­
te lk a * 4. Dia przekonania P. T. Publiczności 
o dobroci tej m ark i, sprzedaje na kieliszki po 
10, 20, 30 et., oraz na butelki i buteleczki i przyj­
muje wszelkie zamówienia w pawiloni i „Butelka** 
na wystawie generalny zastępca 1703 12 50
August Charzew sk l, Lwów.

Nakładem księgarni W. Doboszyćskiego w Stanisławowie
w y a a ł y  : 1322 50 100

1) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w 6  tomach wydał I*. P a r y la k ,  prof. jęz. polsk. wo Lwowie.

C o n a  za  c a ło ś ć  2  złr., w pięknej p łóciennej opraw ie  2  z łr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4 tomach, w trwalej ozdobnej oprawie za całość 2 złr.

Medal srebrny M inisterstwa handlu z wystawy krajowej r. 1887 w Krakowie. I

M A G A Z Y N  F U T E R
A .  J A ( U 1 3 l § K l E € i O

K r a k ó w ,  u l  G - r o d . z k a ,  L .  1 4  i  1 0 ,
(z a ło ż o n y  w r o k u  1 8 3 5 ).

Poleca na zimę w wielkim wyborze g o to w e  fu tr a  m ę s k ie  i d a m s k ie  naj­
świeższych fasonów, r o tu n d y , g a r n itu r y , c z a p k i ,  k o ł p a k i ,  z a r ę k a w k i

d o  p o lo w a u ia  i t. p.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacyo i uskutecznia takowe punktual­

nie p o  c e n a  c li u m ia r k o w a n y  c li .  2191 3 14
Na składzie utrzymuje x x x E L t .e z -y r a . l 3 7  z z a  w i e r a s o h i y  z n ę a k t e  

i d a m s k i e  z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych.

Medal brązowy z wystawy rękodzielniczo-przemysłowej r. 1870 w Krakowie-

BOLESŁAW ARMATOWICZ

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
C i ą g n i e n i e  j u ż  w e  C Z W P  r t e R  !

. 10.
w  g o t ó w c e  z  p o t r ą c e n i e m  t y l k o  1 0 % .  1884 28 o

Lwowskie Losy W ystaw ow e p o  X  z ł r * .  polecają:
A. L. Hochwald , kantor wymiany, M. D. Trunkenreich, kantor wymiany, 
Albert Mendelsburg kantor wymiany, Szymon Loria, kantor wymiany.

Utizymuje na składzie wielki wybór

GOTOWYCH POIYIKOW
as p i e  n k o w o a . , m a r m u r u  1  g r a n i t u ,

Płyt marmurowych.
d la  m e b l i  i  k a s  h a n d lo w y c h , jakoteż’ 1394 17 20

F I G U R  G I P S O W Y C H
do salonów i kuściołów i sprzedaję takowe po cenach nader umiarkowanych.

Ad olf Hocłistim
m ajster kam ien iarsk i w Krakow ie, ul. F lo ryań ska , L. 38.

Xufry,
to r lfo y , n e c e s e i r y  itp. po bje- 
cznie niskich cenach , T o r e l c i  
s k ó r z a n e  od złr. 1.70 do 6 r.. 
K u f r y  (walizki) od 2 .30— 20 
m a n i e r k i  od 50 ct. do 6 :.. 
p a s k i  d o  p l e d ó w ,  w o r k i  a  

p o ś c i e l  poleca handel ora 
fabryka niezrównanych tuk  

hygien icznych

S .  W. NIEM0J0WSKIE0
łtr ik ó w  Lwów

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna).

Udzielam lekcyj jeżyka francuskie­
go i konwersacyi 2245 2 6

osobom  dorosłym .
Ulica św. Jana, 21, od g. 1— 4.

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

J I B I Ł E B
w Krakowie, Rynek gł., L. 17,

obok księgarni W go Friedleina,
poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

wykonanych podług najnow- 
szjreb wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
P rak tyka , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołaifc zu­
pełnie zadowolnić nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku­
teczniam szybko, na czas ozna­
czony i po cenach na­
der przystępnych.

Kupulę i przyjmuję w zamian 
przedmioty ziote, srebrne i 
inne kosztowności. 2060 

Z poważaniem
Bolbsław Armatowicz

Kraków, Rynek, L. 17.

Prawdziwym jest
koniak tokajski tylko

z herbem m. Tokaju.

»ierw. t ó j s t o j  fabryki koniakuPi
t  k t ó r a  j e d y n i e  W  T o k a j u  

i s t n i e j e  pod kontrola Wysokiego król. 
węgierskiego M inisterstwa handlu. isoi 17 28

Złote medale : P a r y ż , B o r d e a n x . B a a g a ,  L o n d y n , B r u k s e la ,  N ie c ą ,  
B e r l in ,  C h ic a g o . Dyplomy honorowe jako najwyższe odznaczenie W ie d e ń  1 8 9 4 .

W. Stachowicz
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony sp a d  wszel­
kiego rodzaju 2119 o 10

UNIFORMÓW
jako też wszelkie artykuły

dla e. k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych  

O e n y  1x 1x 1 t a r k o w a n e .

3  / ł o t e  
i 13 srebrnych medali, j

l i 9  d y p lo m ó w
odznaczenia i uznania

K w i z d y
K o rn e u b u rg s k i p ro s z e k  do p a s zy

dla koni, bydła rogatego i owiec.
C e n a : c a łe  pu d e łko  7 0  centów, '/2 p u d e łk a  3 5  centów.

Od 4 0  lat w bardzo wielu stajniach używany, gdy zwierzęta nic c l ic ą  żreć, źle 
trawią, jak również. l*y się poprawiła u  krów tak jakość jak i ilość

mleka. 301 12 20
Skład główny

F r a n c i s z e k  J a n  K w i t d a
c. i k. nustr. węg. i król. rumuński 

dostawca nadworny
apteka obwodowa w Korneuburg przy Wiedniu.

Uważać należy na znak 
ochronny i żądać wy­
raźnie Kwi z d y  Kor- 
neuburgskiego proszku 

do paszy.

Prawdziwego 
dostać można w każdej 

aptece i droguoryi 
Austro-Wcgior.

$  C. k. dostawca dworów. —  Przywileje i patenty.

E x s i c c a . t o r
Jedyny środek do konserwowania drzew a, osuszania wilgoci 

w murach, niszczenia grzybka domowego itp . 1752 21 0
Illustrowana brosiu ra  ważna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące św iadectw  za bezprzykładną skuteczność.
Do firmy „Fxsiccator“ de Rilter, W ie d e ń , I V .,  llauptstrassc 3 0 . 

C. i k. nadworna inspekeya ogroditw w Sciionbrunnie i Hetzendortie.
L. 87. t te lib n b r u n n , 23 czerwcu 1894.
Podpisana n a d w o r n a  in s p e k e y a  ogrodów poświadcz,a, że o ż y w a  od wiciu lat do 

k o n s e r w o w a n ia  d r z e w a  i r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w  ,,E x s ic c a to r a ‘’ z  t;ar- 
d z o  p o m y ś ln y m  r e z u lta te m . Tenże przewyższa w skuteczności znacznie karbolineum.

Podpis) A n t o n i  1  m l a n f t  m. p., c. i k. dyrektor.

J  t \  H D lA T O W I C K
poleca :

K a fr y n a  do farbowania włosów na piękny i trwały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W o d a  A te ń s k a  użjTwa sio do skraplania włosów. Zapobiega tworzeniu się łupieży, ( 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 ct. 
B r y la n ty n a ,  olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i pię­

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 30 0

PP. Akademików
przyjmuję na mieszkanie i wikt. U pra­
szam o wczesne zgłaszanie się, bym 
mogła podług togo zamówić odpowie­

dnie mieszkanie blisko miasta.
Julia Krnsuska, 

2188 3 3 ulica Topolowa, L. 27.

Meble I dekoracje
eleganckie, trwałe, tanie.

Sto larz  Frank  Tap icer
rok założenia 1 8 3 5 ,

Wien, I., Krugerstrasse,
St. Bóltnerlioi. 1291 39 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 złr. 5 0  ct.

N i e m k a
udziela le k c y j  j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o ,  
f r a n c u s k ie g o  i g r y  n a  f o r t e p ia n ie
w domu i za domem. J e d n a  lub d w ie  p a ­
n ie n k i  , uczęszczające do szkół, znajdą umie­
szczenie z troskliwą opieką. Dom katolicki. Y\ a- 
runki przystępne. Adres: M a ry n  8 e h w a lh i ,  
u l .  św . K r z y ż a , 1.6, I piętro. 2230 3 3

Folwarczek
25 morgów dobrej gleby, w mie­
ście Tarnowie, zaraz od właściciela 

f lo  s p r z e d a n i a .  2250 2 5 
Adres: Tarnów, Kantarówka, 54.

WINO
w ła s n e j  u p r a w y  z r. 1892, w ysyłam: 1 
hektolitr b ia łe g o  22 złr., c z e r w o n e g o  24 
złr. ze stacyi kol. G o n o b itz . Próbki 2-litrowe 
o p ła t n ie  po otrzymaniu 96 ct. 1536 43 60 
B enedykt H ertk , właściciel d ó b r  , 
Zamek G o lit s c h  pod G o n o b it z ,  Styrya.

Cukiernia 
D. Scholza w Przemyślu

poszukuje 2146 8  102 uczniów do praktyki.
Zarząd dóbr Szczurowa

rozsyła

rasy Tdrkschirc, z gatunku olbrzy­
miego. Cena po 3 0  złr. za parę

loco Szczurowa.

Zakład jflli-klasowy wyższj 
SEWERYNY GÓRSKIE!

znajduje się 2070 8 4

przy ulicy Wiulupulc, L  4, II piętru.
L, 3606.

Obwieszczenie.
OyreKcya domu karnego w W i 

śniczu potrzebuje na luty i marzel 
1895 roku 3 0 0 0 - 3 0 0 0  c e -  
t  n a r ó w  m e t r .  j e d n o r o c z '  
n y c h ,  z i e l o n y c h  (niełuszczo- 
nych) d o b r y c h  w i k l m  k o '  
s z y k a r s k i c h .

Oferty, z oznaczeniem ceny zfi 
100 klu. z dostawa do WiśniczaO c
lub stacyi kolejowej w Rochni, nal 
leży, wraz z próbkami, do 8 paź- 
dziernika b. r. wnieśli do Pyrekcyi 
domu kary w Wiśniczu.

0  bliższych w arunkach udzieli 
wiadomości na żaiianic Pyrekcvfi 
domu kary. 2254 3 3

Wiśnicz, 23 sierpnia 1894.
C. k. Dyrekcya domu kary w W iśniczu.

P o d cz a sz y A sk i.

W'

l

Do wynajęcia zaraz:
3 ,  4 ,  5 — I O  p o k o i  z  k u ­
c h n i a m i ,  przy plantacyach, oraż 
s k l e p y ,  w  d o m u  Ł .  7 1 ,  u l i ­

c a  O r o d z k a .  i4y3 6 o

Przeciw epidemiom
jako też dla osób chorych, szczególniej za. dla prze- 

bywająej’ch na wsi polecają pierwsze powagi lekarskie

Guttmann’a oryg. patent, klosety pokojowe
o hygien. hermet. zamknięciach 

(z go ła  w yziew ów  n ieprzepuszczające ).
Illosety pokojowe blisko w 40 rozm. formach od 12 słr. w górę. 
Kcrnietycznie zamykane klosety z siedzeniem dla domowego 
użytku, politurowane, po 1 2  złr. Nocniki z hermetycznem za­
mknięciem po złr. 31/a 4W  5•/„ 6 ‘/2. — W iclk: wybór „bidetów**, 

skrzynek na papier, papierń klosetowego.
Prospektu i ilustrowano cenniki darmo i opłatnie wysyła

u. i k. uprz. fabryka klosetów L  Gnltmann
W i,d rń  I., B a c k e r s t r a s se  1, 2  p ię tro , i G rabeu, 

D o ro th e e rg a sse  6, „zu m  rothen K rauz*4.
Telefon 3424. 2115 6  20

Filie t Martenbed 1 Karlebad.^c’Aun-su«*,'t

ca

n  Od dawien aawna ze swej dobroci I zapachu znanę prawdziwą

H C R B A i Ę  R O S Y J S K Ą
noleoa h a n d e l  2019 9 0

W, A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c b

1  funt „familijnej** bardzo dobrej . . . .
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu 
1 funt „Imperial" cesarsKiej w oryginał, opakowaniu 
1  funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y jn y  Ł/i flaszka *** złr. 3.20

złr 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr 1 . 2 0

Najlepszy środek ochronny przeciw zarazie!

a

*2145 0  10

Do

odwaniania i czyszczenia | 

urzędowme przepisany.

Pod każdym względem ma wyższość nad kwasem karbolowym!
Jedynie upoważnieni fabrykanci: 8 c b i i lk e  A  M a y r . Wien, III., Linke Bahngasse 5 . j

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4  
Higieniczne 2181312

artykuły gumowe
wysyłają pod dyskrecją

Reim i Friedrich
Kraków, ul, Flflryartskb, l . 45.

Ó f l  0 0 C * 0 0 ' J  o o o o o o *

Winogrona t o p
merańskiu, łosiauskie I uadeńskiu
oraz w s z e l k i e  o w o c e  p o M  

d n i o w e  poleca 
handel win i łakoc i

Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i e .  2021 3 o 

Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia się natychm iast.

N ajw iększy sL ła d

Maszyn do szycia
w y łĄ C zn la  s y s t e m u  J in g m ’a

J o z e f a  I w a t l ®
u if  S t ę p c j

w  K r a k o w i e ,
Rynek gł., L, 25.

1753 _ _  50 O
Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. — 
Gotówką IO°/o taniej.

i

Lampy A
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca M M M M M

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz. tabryKi 
„ R .  D i t i m a r “

H r a lr ó w , R y n e k  g łó w n y ,  L . U *
Zamówienia z prowincji wyKonują^się oaw-u 

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 172 300 
Oeny bard.se tanie.

Lekcyj jez francuskiego i niumiuck.
poszukuje uczeń VJ kl isy szkoły środniej. wycho­
wany na obczyzn.u i dlatego językami tenii do­

brze władający. 2204 3 O
•Łaskawe zgłoszenia nadsyłać do Administra­

c ji „Nowej Reformy" pod literą „ 3 ^

Gdy ml putrzuba Insurować
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam 1 0  _awsze 

najtaniej przez 3081 97 O
Centralne Blu~o O gło szą^

L w ó w , u l .  K o p e r n ik a ,  1 1 .

Ważne dla Pań!
Znany z a k ła d  n a u k i  k r o ju  si 

k ie n  d a m s k ic h  p. M a r y i  K o u  
d ero  objęła z dniem 1 lipca

17571112 Krystyna Pfleger.
Ulica Stolarska, L. 15, II piętro

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny


